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Strajk w W arszawie.
r Robotnicy zachowuję spokój. —  Strajk jest jednodniowy.

W arszaw a. 15 września. (Tel. wl.) W  ciągu 
dzisiejszej n ocy  w  dzielnicach robotniczych  
rozrzucono ulotki oraz rozlepiono odezw y, na-

W czorajszy artykuł w stępny uległ kon­
fiskacie, podobnie, jak i przedwczorajsze  
spraw ozdanie z „krwawej niedzieli"  w 
W arszaw ie. D laczego? Bo nie wolno sze­
rzyć „nieprawdziwych" w ieści o sanacji... 
Spróbujmy w iec z innej beczki. Spróbuj­
m y pochwalić sanację, spróbujm y wyrazić 
uznanie temu obozowi i tym, co nim k ie ­
rują. Chyba to nie będzie szerzeniem  „nie- 
prawdziwych" wiadom ości.

Sanacja w ięc jest bardzo mądra. 
W szczególności posiadła mądrość rządze­
nia... M achiavel g łosił zasadę: „divide et 
impera" (dziel, a bedziesz panow ał). Za­
sada ta jednak nie w szędzie da się  zasto­
sować, m. in. i w Polsce, która, n iestety, 
nie chce się dać podzielić, i konsoliduje' 
się  coraz bardziej w  obozie opozycji prze­
ciw  sanacji. N ic brak jednak w sanacji 
tęgich głów , które odrazu się  zorjentowa- 
ły  i w m iejsce tamtej przysw oiły sob ie in ­
ną sztukę rządzenia, wyrażoną przez Ka- 
sprow iczow ego Marchołta:

Kto nie nasz
ten jest kiep, 

naukę mu zacną wrzep, 
ten jest drań,
z kołem , drągiem , cepem  nan!

A że ta zasada rządzenia jest mądra, 
w iadom o ze skutków. Już bowiem przyci­
sza się  prasa, um ysły się  uspokajają, po­
licja porzuca średniow ieczne zbroje sta­
low e, które przywdziała na „krwawą n ie ­
dzielę"  — jednem  słowem  ,,1‘ordre regne  
a V arsovie“.

Ponadto — i to jest drugi wyraz uzna­
nia — sanacja ma barrlzo piękny program  
państwowy... Ogólnie przyjętą, a z prawa 
naturalnego w yw iedzioną, racją bytu pań­
stwa jest „bonum commune", t. j. dobro  
•wspólne. G łowiono sie  tylko nad tem, 
o jaką to „wspólnotę" chodzi. K lasow e  
partje głoszą, że o „wspólnotę" jednej k la­
sy uprzywilejowanej. Nacjonalistyczne, że
0 „wspólnotę" uprzyw ilejow anego narodu. 
Sanacja podała nową w ykładnię „dobra 
wspólnego". Jej „wspólnota" obejm uje  
kolo ludzi „sw oich " .. .

I to jest bardzo dobrze. Zamiast mar­
notrawić bogactwa narodow e na m asy, le ­
piej przecież, jeśli s ię  skupiają w pewnem  
zgranem gronie, które ich potrafi celow o  
użyć i zdoła je jeszcze pomnożyć... P- Sła­
w ek m ówił niedaw no o nowem  „rycer­
stw ie" i o now ej „szlachcie", która nara­
sta z obozu sanacyjnego. Istotnie narasta  
siła  rycerzy przem ysłu (R uszczew ski);
1 narasta szlachta pieczętująca się  palką  
(Frakcja Rewolucyjna). Bardzo to dobrze, 
bo gw ałtow ny rozrost dem okracji od roku 
1918-go zawrozif zupelnem  zniszczeniem  
szlachty.

Sanacja — trzeci to wyraz uznania  
jest w reszcie bardzo uczciwa... W b id z ie  
są ci, którzy tw ierdzą, że w tej dziedzinie  
są jakieś stałe dogmaty. Tak sądzono  
przed laty w P olsce, kiedy niejaki K rasiń­
ski g łosił, iż

„najwyższy rozum — cnota".
Dużo jednak od tego czasu się  zm ie­

niło. Nie śpiew acy i w ieszczow ie, nie ro­
mantycy, nie kapłani, n ie filozofow ie d e­
cydują o tem, co d o b r e ,  co złe, co uczci­
w e, a co n ieuczciw e w życiu publicznem . 
Jesteśm y praktyczni, t. zn, mamy przed

ocz3'ma praktyczne cele. Żadna filozofja, 
żadna m oralność n ie tamuje nam drogi do , 
nich. Uczciwość, pojęta po starośw iecku, 
przestała nam ciążyć.

M ussolini m ówiąc raz o rządzeniu pań­
stwem  pow iedział, że jest to sztuka nie  
z dziedziny m oralności, ale m echaniki. 
Odezwało się  w nim zresztą echo filozofji 
Nietzschego. — Jeśli co z faszyzmu, to 
w pierw szym  rzędzie zasadę zapożyczyła 
nasza sanacja.

Złożywszy to potrójne uznanie naszej 
sanacji, zamknijmy je ośw iadczeniem : — 
oto dlaczego sanacja zyskuje z każdym 
dniem zwolenników'!... D latego, że posia­
dła m ądrość rządzenia, p iękność progra­
mu państw ow ego i uczciwość metod.

Jesteśm y 1 szczęśliwo, że taki obóz stoi 
na straży naszych jednostkow ych i na­
szych zbiorowych interesów . Jesteśm y  
dumni, że nie potrzebujem y zazdrościć za­
granicy. Jesteśm y bezpieczni, bo p łyn ie­
my ku szczęśliw ej przyszłości.

Być jednak może, że te w alory sanacji 
spotkają się  w społeczeństw ie z uprze­
dzeniam i i krytyką. Być naw et m oże, że 
sanacja stoczyć będzie m usiała ciężką w al­
kę w im ię tych swoich w artości i idea­
łów... K asprowiczowy „Marchołt" kończy 
się  sceną obalenia tronu i pobicia uzur­
patora. Tłum mu śpiew a;

„Pom acałeś nas po głow ie,
Teraz my ci plecy zbili".

Nie ulega jednak w ątpliw ości, że osta­
teczne zw ycięstw o należy do sanacji. Zło 
musi być ukarane, a dobro m usi wrócić 
na piedestał chw ały. W. Z.

Niszczenie argentyńskiej „sanacji"
N ielegalne dekrety tracą moc.

! N ow y Jork. (PAT) W e d łu g  doniesień z Bue­
nos Aires, ty m czaso w y  rząd argentyńsk i odw o­
łał w szystk ie  dekrety Irigoyena, będące w sprze 
czności z ustawam i, istnieiącem i jeszcze przed 
objęciem w ładzy przez by łego  prezydenta. —  
W ładze  aresztują, w  d a lszym  c iągu  przyw ód­
ców p a r t j i  I r igoyena.  R ozpoczął się ruch, m a­
jący  na celu utw orzenie stronnictw a narodo­
w ego, łączącego w szystk ie  partje, przeciw sta­
w iające się po lityce byłego  prezydenta.

Krwawe wybory w Iraku.
Londyn. 16 września. Podczas wyborów  

w Iraku doszło w Suraimanieh do krw-awego 
starcia dem onstrantów z policją. P odczas walki 
zostało 19 osób zabitych, a ponad 100 rannych. 
W zburzenie . ludności było w  pierwszym rzę­
dzie skierowane przeciwko urzędnikom angiel­
skim, którzy w obawie o życie  m usieli szukać  
schronienia w koszarach w ojskow ych.

■ . : o : --------------

Komuniści też gotują się do wyborów.
W ilno. (PAT.). Na pogran iczu  ' polsko-so- 

wieckiem w rejonie lwiańcu. p a tro l  K. O. P- 
a resz tow ał  po de jrzanego  osobnika , k tó ry  niele­
galnie przekroczył g ran icę  polsko-sow iecką . —  
Przy  a re sz to w an y m  znaleziono t r z y  fałszyw e  
paszporty na  różne nazw iska ,  oraz w iększą  
ilość rozkazów  j instrukcyj, adresow an ych  do 
kom unis tyczne j p ar t j i  zachodniej B iałorusi. P o ­
śród znalez ionych . przy  kurje rze  rozkazów , 
szczególnie c iekaw e są  te, k tó re  dotyczą w y ­
borów do Sejmu i Senatu, bowiem K o m in te rn  
poucza w nich p rzyw ódców  „ jacze jek"  kom uni­
stycznych  i kom ite ty  re jonow e, jak mają po­
stępow ać w obec akcji wyborczej.

w olujące do jednodniowego strajku nianifesta- 
cyjnego. Odezwy te b y ły  podpisano przez po- 
kK zęgółnych ludzi. Ani P. P . S. ani żadne inne 
stronnictw o oficjalnie do strajku nie n aw oły­
wało. Miał to być sam orzutny protest robotni­
ków' przeciwko dotychczasow ym  sposobem  ak­
cji wyborczej i aresztowaniu b. posłów opozy- 
cyjnych. Dziś ra n o  robotn icy  zjawili -się . w fa ­
brykach ,  lecz do p racy  nie przystąpili,  zebrali 
się natom ias t  na narady ,  w  czasie k tó ry ch  roz­
ważono spraw ę przys tąp ien ia  do  s t ra jk u .  
W  wielu fabrykach uchw alono przystąpić do 
strajku. I t a k  s t ra jk o w a n o  dziś w n a s tęp u ją ­
cych fab rykach :  w zakładach Norblin na 900 
zatrudnionych robotników zastrajkowaio około 
600, w  fabryce Ursus na 1000 zatrudnionych  
strajkowało przeszło 900, w fabryce w agonów  
Lilpopa na 2164 strajkuje około 2000, w mły 
nie parowym na . Praaze strajkują w szyscy , 
w państw ow ych Zakładach Lotniczych na 420 
robotników  strajkuje 390. Kilka innych mniej­
szych  fabryk stanęło zupełnie, tak sam o porzu­
cili od rana pracę robotnicy zajęci przy robo­
tach budow lanych na Żoliborzu. Pracow n icy  
zakładów  uży tecaucśc i publicznej do s t ra jku  
n ie przystąpili,  uchwalili ty lko  rezolucję, w k tó  
rej solidaryzują się ze strajkującymi. Podobne 
rezolucje uchwalili pracow nicy kolejowi oraz 
mechanicy, zatrudnieni w  w arsztatach kolejo­
wych. D o s t ra jk u  przyłączyli się również robo­
tn icy  - żydzi,  wezwani do tego  odezwą, podipi *

W arszaw a, 15. S. (Teł. wl.). W czora j po­
wróciła  do W a rs z a w y  żona  a re sz to w an eg o  b. 
posła  K ie rn ika ,  k tó r a  b y ła  w Brześciu n a d  B u­
giem. O powiada ona, że posłowie s iedzą  poroz- 
sadzani pojedynczo, w  celach, w k tó ry c h  okn a

zam alow ane są farbą na biało.

Św iatło  dzienne dociera bardzo skąpo do tych  
cel. W e n ty la c ja  rów nież  s z . .a n k u je .  W ikt po- 
postaw ia w iele  do życzenia i nie jest lepszy od 
pożyw ienia aresztow anych w ojskow ych .

P a n i  K iern ikow ej  u d a ło  się d o trzeć  do pułk. 
K ostk a -B ie rn ack iego ,  k tó ry  sp raw u je  u rząd  k o ­
m e n d a n ta  k o ry ta rz a  w ięziennego, p rzy  k tó ry m  
osadzeni są  b. posłowie.

—  Co się  dzieje z moim mężem ? za p y ta ła
p. K iem ik ow a .

— O skarżony Kiernik ma się znakom icie, 
od rzek ł  in te rp e low an y  pułkownik.

D ostarczenia papierosów i czystej bielizny  
odm ów ił pułk. Biernacki.

san ą  przez członków Bundu. Ogółem strajkuje 
przeszło 10.000 robotników'. Poniew aż w  W ar­
szaw ie jest ogółem  około  30.000 robotników, 
zatem  strajk objął 1/3. W śród robotników nie- 
strajkujących jeszcze istnieje żyw a tendencja 
do rozszerzenia s tra jku .  K rą ż ą  p o g ło s k i  te  
p raw dopodobnie  naznaczony  będzie  pow tórny  
s t r a jk  n a  ju t ro  lu b  n a  p ią tek  w  zależności od 
porozumienia  i zorganizowania akcji przez 
w szystkich  de lega tów  fabrycznych . Przeż cały  
dzień w m ieście panował zupełny spokój. N i­
gdzie nie doszło do najm niejszych prób wywo- 
łania dem onstracyj. W  niektórych fabrykact 
policia od rana zjawiła się w bardzo w ielkiej 
liczbie i uniem ożliwiła naw et odbycie zebrań 
w sprawie strajku. ,

(Skoro , an i  P. P. S. an i  N. P. R. an i  Ch. D. 
s t ra jku  nie  ogłosiły, to można sn uć  najśmielsze 
przypuszczenia co do przyczyn wuoa»sn>. N a ­
wet przypuszczenie, że wywołali s t r a jk  ..sa- 
n a to rz y 11 celem -wywołania zam ętu  i w y k a z a ­
nia „bezsiły" opozycji , nie by łoby  pozbawio- 
nein podstaw, ho w iemy przecież dobrze, że 
„san ac ja"  często  pos ługuje  się sfałszowanemi 
odezw am i i telegramami. Bardzie j praw dopodo- 
bnem w ydaje  się nam  przypuszczenie ,  że s t ra jk  
został w yw ołany  rzeczywiście  przez jak ichś  
n ieznanych działaczy opozycyjnych. R obo tn i­
cy zachowują się spokojn ie ,  a  w ięc nie są  to  
komuniści. Ła tw ość ,  z jak ą  s t r a jk  w k i lk u  g o ­
dzinach obją ł t r z ec ią  część robo tn ików , jest  
.jeszcze jednym  dowodem, że P o ls k a  ma dość

Wogóle a resz tow any m  posłom w celach

palić nie w olno.

Surowy regulam in  więzienia wojsko-wego sto-. 
so w an y  jes t  w  całej rozciągłości.  Pozwolenie  
na dostarczenie najdrobniejszych naw et przed­
m iotów , jak m ydła, szczotki do zębów, ogrom ­
nie potrzebnego Flitu jest uzależnione od bez­
pośredniej zgody min. spraw wojsk. D ziś  
w południe p ro k u ra to r  Michałowski miał udzie­
lić odpowiedzi obronie na złożone w  sobotę  
podanie w sprawie przeniesienia  a resz to w an ych  
posłów z Brześnia do -więzienia cyw ilnego. 
Obrońcy nie zastali jednak prokuratora Micha­
łow skiego który w' oznaczonej godzinie był 
nieobecny w swoim gabinecie. T y lk o  se k re ta rz  
jego  poinformował w y s łan n ik a  obrońców , że 
żadne postanow ien ie  w te j  sp raw ie  nie z a p a ­
dło. a całe ś ledztw o ma w sw oim  rę k u  sędzia 
D em ant.  1

 ---

..sanacyjnego” hultajstwa. — Uw. Red.).

 ̂ (

Los więzionych w Brześciu
na podstawie informacyj z kół miarodajnych.
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Przed dekretem P. Prezyaenta 
o „czystości" wyborów.

Ostatni „Czas" zapowiada zm ianę przpz 
sejm  uchw alonej ustaw y chroniącej czy­
stość wyborów... Organ konserw atyw ny  
tw ierdzi, że dekret p. Prezydenta ma m. i. 
rozciągnąć karne sankcje ustawy w sto­
sunku do urzędników  na „w szystkich oby- 
w ateli“. W ynikałoby stąd, że grzywną bo­
d z ie  karany Każdy obyw atel, któryby za­
chęcał do głosow ania na pew ną li - tę i prz.y 
tem  obiecyw ał jak ieś „korzyści". P ostano­
w ien ie  taki 3 byłoby — z przeprosze­
n iem  —  niedorzeczne; ale gdyby zostało 
ssastosc ,vane w  praktyce, skrupiłoby się  
przedcw szystk iem  na sanatorach... Ponad­
to — zapow iada „Czas" .—

„ z o s ta n ą  zmienione, n iek tó re  p rzap isy  nie­
log iczne i przesadne, j a k  np. przepis, iż 
k a ż d y  w y b o rc a  m oże w n ie ś ć 'd o  s ą d u  sk a r ­
g ę  n a  n ad ą ż y c ie  w yb orcze ,  oraz, że sk a r g a  
t a  choćby  b y ła  zupełnie bezsen sow n a  (?) 
m u s i  b y ć  rozp a trzo n a .  U chy lone  dalbj b ę ­
dą sk u tk i  k a rn e  zasądzen ia  za d robne  (!)

I u cn y b ie n ta  w yborcze .  J a k  w iadom o, przy- 
:ęta przez se jm  u s ta w a  p o s ta n aw ia  m. i., 
i ż  u rzęd n ik  s k a z a n y  za  n a jd robn ie jsze  prze­
w in ien ie  w  zw iązku  z w y b o ram i zostan ie  
u su n ię ty  z p.osady i t r a c i  p raw o  do eme­
rytury. O r a K o ń sk ie  te przepisy, mające na 
celu  s t e r o r y z o w a c  u r z ę d n ik ó w  w  o k r e s ie  
■wyboci-ym, zostaną w ięc zniesione". 
O czyw iście, spodziew aliśm y sic  tego! 

Czyżby bow iem  m ogła sanacja marzyć 
o  zaobyciu  choćby 10 mandatów przy w ol­
n y c h  i czystych w y b o r a c h ?

Konserwatyści idą z B. B. do wyborów
.„N ow y D ziennik" donosi:

„Odbyło się posiedzenie K onserwatystów  
z grupy £>B pod przewodnictwem ks. Ra­
dziwiłła. W wyniku dyskusji postanow iono  
pójść do akcji w yborczej pod hastem na­
praw y kon stytucji razem z B B “.

' Z kim żeby m ieli iść? W  niezgodzie  
z  całym narodem  skazani są konserw aty­
ści na sojusz z sanacją. P ić m usza do koń­
ca naw arzone przez n ią  piw o i jeszcze  
drogo za n ie  płacić!

P. prcmjer i prawoznawstwo.
K om entując ostatni w ywiad p. P iłsu d ­

sk ieg o  p isze „Naprzód", że do kwiatka
0 w ięk szości 223 posłów  z p ierw szego  w y­
w iadu przybywa teraz now y kw iatek:

„w  p o s tac i  sw o is tego  k o m e n to w a n ia  p raw a 
n ie tyk a ln ośc i .  P. P iłsud sk i  c ie s z y  Się, że 
by li  posłowie BB zrzekli się n ie ty k a ln o śc i  
i za rzuca  in ny m  posłom, ze nie zrobili tego  
sam ego. C zyżby p. Car nie chciał w yjaśnić  
s \vt.wr swatowi, że n ietykaln ości nie w olno  
ani sobie przyw łaszczać, ani się  jej w yrze 
kać? Że „w sp an ia ły "  g e s t  b. posłów BB był 
ty lk o  g e s tem  t>ez p rak ty c zn eg o  znaczenia?  
Że z resz tą  ci sam i posłowie już  po zrzecze­
n iu  się n ie ty k a ln o śc i  zrobili burdę w se j­
mowej kom is j i  budże tow ej,  p rzy  użyciu  siły  
f izycznej, a  nie  zostali  pociągnięci  do od­
pow iedzia lności,  m im o z rezyg no w an ia  z nie­
ty k a ln o śc i? "

„Co do mnie, proszę pana..."
„K urjer P oznańsk i1" pudkreśla arcy- 

ciekaw ą ro lę  b. m inistra M iedzińskiogo, 
odbierającego w yw iady od p. P iłsu d sk iego
1 pisze:

I n i )  d ług im  w yw odzie  p. pre in jera  n a  
te m a t  p ra w a  i sprawiedliw ości,  p. Miedziń- 
sk i, b. nosel i minister, zapytuje najspokoj 
niej, czy  p. premjer n ie zamierza na przy-' 
sz lo ść  obchodzić sie zupełnie bez posłów, 
czyli bez Sejm u. D!a p. Miedzin-ddego k o n ­
s ty tu c ja  nie istnieje, '-albo przynujjnn ie j  jes t  
czemś o w iele  mniej znacznem od „zam ie­
rzeń" p. prem jera .

A odpowiedź, zam ias t  pouczenia  „w a le ­
t a "  o n ies tosow ności,  a  n a w e t  ka ry g o d n o -  
ści podobnego  py tan ia ,  zaw iera  jedynie, 
o-sobisty pogląd p. p rem jera :  „Co do mnie, 
proszę pana ,  nie sądzę, a b y  m ożna było 
obe jść  erę bez jak ieg o ś  p rzeds taw icie ls tw a,  
w y b ra n e g o  i czyniącego zadość  poczuciu 
odpow iedzia lności" .
Nic tak n ie cliarakten  zujo umysłów o- 

śc i n aszego  p. prem iera, jak to słow o po­
w ied zian e do p. M iedziii-kiego: '„Co do 
m nie, proszę p ana'... Na bok prawnicy 
i politycy! A lbow iem  ja...

0 dobre imia Polski.
„Kurjer W arszaw sl i" om awia sprawę  

aresztow ania posłów  i pyta:
..Czy m ożna  t r z y m a ć  ogól w n ieśw iado­

mości,  co cło w łaśc iw y ch ,  ja w n ych ,  rzeczo­
w y ch  m o ty w ó w  rząd o w y ch ?  Czy nie w y ­
m a c a  te g o  d obrć  imię Polski,  mi k tó re  
rno&e być , z a g ra i rc ą ,  rzucony  cieij w s k u te k  
dom niem ania ,  iź b. m in is trow ie  polsęy  al­
bo s trzela li  do  policji, a lbo dopuszczali sir 

- -„m acherek  z w ekslam i,  o szu kań s iw  i ezan-

A k a d . K o n q rfi*  misyjny •? Lu b ia n is.
L iczny udział Polaków'. —  Otwarcie kongresu. —  U Nuncjusza. R efera ty  znakom itych  

uczonych. —  R ozwój ruchu misyj nego w Polsce. —  W ycieczka do Bied.

W  1-niaeh od fi— 1? b. nV o d by w ał ię w k u ­
liła nie V II. M iędzynarodowy A kadem icki K on­
gres M isyjny, na który staw iii .się delegaci pra­
w ie  caldgO; świata. Nawet z odległej .Lipenrji 
p r z y h jł do E urop y na kongres .laponrz\ k O. 
Ogdiara. W idzieć lii by)o można, jako ucze­
stników, w ielkich uczenysh ,mi jologów  .światu-' 
w ej sław y ja k : Troi. Dr. Gtmrlh! Prof. Dr
Sehmidlina. D r. . Sl.effosa. p. Y iiłh a . Thauren.i 
hkrti.niego i t. d. P ii-k a  >.tanęla tu również i 

KO. najliczniej, lo  deh-tgąr.ja nasza Hc^jjla prz"- 
szło §0 akadeanków  z (' wszystkich yi<- l.-ki< h 
środow isk uniw ersyteckich. Delegacja polska 
spotkała się z powśzehliną'5’ sytnpatją. -p o w .-  
dern m iędzynarodowej saBpat.ji d la  Polski b y k i  
zaproszenie do prtfźydjum ua j< dnego z wice­
przewodniczących przedsta wicicla polskiego —  
Zygnn. Ołynykiego z Poznania. ppSflto / w .  
A kad. K ó ł M isyjnych.

O tw arcie  K on gresu  odby ło  dnia fi-go 
września. U rocz) me n ab ożeń s tw o  jo/Ti11>'fikaInd 
ce lebrow ał .T. h. i \s.  l)r.  Arcyb. B auer z Za­
grzebia .

Na przew odni cza c eg' “  'k o n g r e s u  w y b ran o  p. 
Dr. G ra fenauera ,  prezesa akcji ka lc l .  w Luhla- 
nie. Po  kró tk iom  przemówieniu przow odn ftz jj<&*• 
go ząb,.,!  glos ,1. Em. Ks. Dr. Pelegriue-tti. n u n ­
cjusz AposfoDki z Bi o g radu .  P odkreś li ł  011 

w ielką  donios łość  obecną, akcji W i n n e j  w świe 
cis z  pu nk tu :  1) n ad p rzy ro dzo neg o  i 2) p rzy ro ­
dzonego. oraz zaznaczył,  że k a ż d y  ka to lik  ma. 
obow iązek  popierać tę  akcję .  Imieniem rządu  
jugosłow 'ańsk iego  przem aw iał p, S lar i  wienlńtn 
(w icew ojew oda) L ub iany ,  imieniem un iw e rsy te ­
tu miejscowego Dr. Lirekniann, p rorek tor .  Imie­
niem polskiej delegacji p rzem aw iał Ks. Dr. 
doe. Un. Jftg." K ow alsk i.  Na zakończenie! w i- 
mienin całej Jugosław-ji przem ówił J  Em. Ks, 
Dr. A rcyb . Bauer,  p rym as z Zagrzebia .  S ch a ­
r ak te ry zo w a ł  on doniosłość pow szechnego  obo­
w iązku  mis . s tosow nie do  s łów  Chry.-tusa: 
„ Id ąc  tedy ,  nauczajc ie  wszystJGp 11:1 ro d y ” ...

D rugi dzień K ongresu  rozpoczął .-ię uroczy- 
f t e m  pon tyf ika lnem  nabożeństw em . ce lębrowa- 
nem przez J .  Em. Monsign. Pollegfinćt.0‘ego, 
z kazan iem  J .  Eks. Ks. Bp. T om azica. J o  n a ­
bożeństwie  delegacja p o ls k a ’ b y ła  b. serdecznie 
p rzy ję tą  n a  audjcnc ji  u  , p ry m a sa  Ju g bs law ji  i 
nuncjusza , k tó ry  przypom ina ł w rozm owie  eh w i 
lo po by tu  w Polsce  z przed 10 la t  z obecnym 
papieżem. O koło  godz. 10-tej rozpoczęfo obra­
dy K ongresu . 7* p ierwszym rerera tem  weAtąpił 
Dr. I. L e s k o r a r  na tem a t :  ..Misje a pokój
św ia ta  . W  re f e ra c ie .s w y m  p. Dr. L eskova t  
podkreślił  rolę poko jow ą misyj w święcie. G dy­
by bowiem dobrze rozum iał świat tę  ideę C hry ­
stusa'. nic- by łoby  wojen. Misje zmieniły i usta  
wicznie zmieniają, św ia t  i ludzkość. Tdefi m isy j­
na je ś t  zawsze, żyw otna ,  bo oto przez w szys t­
k ie  czasy  od 2 tys  la t  pochłan ia ła  i poch łan ia  
na ro dy ,  przebudow uje  p ań s tw a  i d a je  im now y 
impńlś . 'życiowy. D uch m ater jaPzm u Dowiem 
jest n iew y s ta rcza jący m  dla ludzkości, ponieważ 
b rak  W nim miłości i z tego  pow odu prowadzi 
jed yn ie  d o  wojen.

Z koloi w ystąp i ł  z n a s tęp n y m  referatem  p. 
de K ey sc r  (z Francj i)  n a  tem a t:  ..Żyoic* hero icz­
ne misjonarzy*? Mówca zaznat.zyl różnifrę, ja k a  
jes t  między  misjonarzem  a zw ykłym  podróżni 
kiem; misjonarz  bowdem, to  zupełny  w ygnaniec, 
pozbaw iony  ojczyzny  i bliskich sercu. Misjo­
narz  to  człowiek pełen heroizmu. P raca  jego 
w y m aga  n ies łychanego  poświęcenia a zarazem 
biegłości i znajoinośę.i ,metod R zuciw szy  okiem 
na  pola m isyjne, widzi się na. nic.h p raw dziw ych  
A postołów, pełnych p ro s to ty  i ubóstw a, p raw ­
dziw ych  m ęczenników , k tó ry c h  tysiące. B udzą 
oni podziw  naw et u n iek a to l ik ów  z pow odu swe 
go b oh a te rs tw a .

Dr.. J_. K ilgor O. 8 ,.B. mówił na tem at:  ..Koś 
eiót i h is to r ia  m isy j” .

Obrady* popołudniow e były  przeznaczone dla 
Samych akadem ików .’- Na . te m a t :  ...Akademicki 
ruch m isy jn y "  mówił z n a k o m i ty  uczony  bel­
g ijski Ks. Dr. C harles  T. .T.

P rcf .  Dr. T h au ren  7. Ansfrj i  mówił na te m a t  
Misje a szko ln ic tw o  w yższe  w k ra jach  po g ań ­

skich". Z m ateria l izow any  ś,w;iat pogańsk i — 
m ów ił referent —  w obijićnyeh czasach  daleki)  
wiecu j potrzebuje  w ęższej k u l tu ry  ducha niż 
dawniej.  K ultu ro  tę p raw dziw ą  jed n ak  może 
nm d a ć . t y l k o  kato l icyzm , wyższe uczelnie k a ­
tolickie.

Po referacie n m  Prof. D r  Ehrlieh zaclKeai

iIp zorganizowania  zbiórki w cale] Europie  na 
katol . un iw ersy te t  w China h .’

Dr. Draft o Copuli. przedstawił .,Q,Łiowiązc4: 
m isyjny nasżej inteligencji” .

‘ Po tym referacie nastąpiło sprawozdanie Z. 
Dl\Iiskiegsf). prezesa Zw. A. K . M.. z e.tloroe/ 
111 j ak cji misyjne,, na te rn a c h  polskich uiiiw er- 
syfeUiw. Ze sprawozdania tego w ynika że pra­
sa mis. akad. ba-d/m 5 ^  u nas już rpzŃinęhi 
i wara; ta z każdym rmpitnn. Oheenir Kola 
Akadem, zakładają już między starszemi ko le ­
gami, którzy ukończyli sfudja 1. zw, „K o la  se­
niorów '' -Akc.ję m isyjną akadem icy p^.euiefjl 
również na tereny gimnazjalne, zakładając fu 
równorzędney-z ..Sodaligią M urjaiiskij" ..Misyjne 
Koki G iinuazjalne''. Na razie ta akcja okspun- 
ż-ywna jest j.sżozt: niebardzdj^zeroką. ale w n.aj 
1 liższyeh latach, jest nadzieja, że obejmie sze­
rokie kręgi. 1 ■ 1,Ł-

T rzeci rljigjń Kongresu rozjioęycto u ro i/.,.- 
stem nabożeństwem pontyfikalnem  J . E. Ks. 
Dr. Bauera i generalną. Komunją- sw. wszy-r- 
kich uczestników. Po nabożeństwie Prof. Dr. 
Sc-hmidlin przrdstawiT ..Problemy* misyjub 
w A z ji wfieliąflriiftj^*.

N astępnie  zabrał glos Ks Kun. Kliuar. nni- 
w .ae o ..Pluleoiu .misjonarza b iskupa Ba.roga” . 
W  przemówi niu sw tn i  nakreś lił  T)r. K linar  biłv 
ęra f ję  jugoM rrwiańskiego b iskupa misjonarza 
Baroga. k tó ry  był w yb itnym  misjonarzem 
w r ó ln e e n e j  A m eryce  miedzy Imljanami.

Prof. d^r. Mulenie wygłosił re fer .u  ..Akcja 
misyjna 'osta tn ich  p ap ieży " . .

Mgr. Bbucher z F rancj i  mówił H  fenrat: 
..Rozrost misyj w dobie riboenej". Mowica przed 
Stawił w- swym w spania łym  odczycie, j a k  sze­
r o k o  rozwija się obecna  p raca  misojna i na j a ­
ki di opiera się m etodach .  Akcja m isy jna  o s ta t ­
nich l a t  oparta sie p rzedew szystk icm  na orlna- 
rodowienin. na w >climinowanm pierw iastka ' na- 
e jo iia l is tycziTgo  i po li tycznego  w pracach  mi­
syjnych.

Tegoż dnia w szystkie delegacje i licze-Mnicy 
Kongresu zrobili zbiorową, w ycieczkę autobu­
sami do sh n n y e h  Ijezior w Piędzie, który, nam 
Polakom szczególniej b y ł miłym i drogim. ’ bo 
był*' ja k b y  reproduk< ją naszego polskiego ..‘Mor­
skiego Oka‘k w Tatrach. W tedy rm łonie-, cudnej 
prźyrady alpejskiej przez te kilka godzin' zapo­
mniało sie . na. chwilę, że jesteśm y na obczy­
źnie. T u ta j, w tem prześlicznem miejscu k rain y  
..K rasu" rirzfrąjli Me falanga ‘ jridśni polskich na 
cała Jiigbfeławję. łącząc dusze dwu bratnich 
narodów.

HENRYK SMARZYNSKL

pl tSfSriisła w a Piłsudskiego.* znanego  z afery 
lmdownii.D1 a pocztow ego, k ie ro w aneg o  przez 
pp. Miedzińskifs o i Ruszczewskiego.. ."

P. Skiniskiw Piłsudski jest o sk a iż c i"  o w y­
puszczeni t» z  pokrycia  czeku ;ta 1- jwsz. Bank 
Zw iązkow y w Warsztiwie na. szkodę J a n a  N o ­
wickiego, dalej o w ypuszczenie  2 czeków  na 
s tk o d e  Banku fna H andlu  Z agram iczncga

Minfe tych ..ma dierck '’ p. 'S tanis ław ' ’ PU- 
iu .lsk i  ?>n'ajiluję sie na w.dncści j hnduje  g n n  
chy rządowe. .

t a ż y “ ? Właśni,,  wobec te j  op łakane j rnożli- 
wosbi posądzenia  Po lsk i przez lulPzi ob. 
cych, occnia jącycli rzeczy  w ed ług  erm nija-  
<‘,ji urzędowęfch. o to. że to leru je ,  ba! u z n a ­
je i czci ludzi m ająeyeh  ciezkio za ta rg i 
z p raw em , rodzi się mom ent solidarności 
naw et m iędzy tym i, których dzielą progra­
my i idee polityczne... T ylko  szyb k:<'., n ie­
zw łoczne zarządzenie jawnej rozpraw y są ­
dowej może wn.iaść doraźn ie  czynnik  uspo ­
kojenia ■' za pobielić, w nioskom , nasuwmjąeym 
się z rozw ażań  czy s to  po li ty czny ch" .

37 tys. głosów polskich na Śląsku 
Opolskim.

W  niedzielnych w yb orach  do  R eićh r tag u  
„mniejszość polska  me zdobyła  m a n d a tu .  Na H- 
.stę P o lsko  K ato lick ie j  P art j i  L udo w ej p a d l i  
na. ń ląśku  37.012 głosów’, 1 a do  zdobycia  m a n ­
d a tu  p o trzeba  b y ł o ' około 70 tysięcy.

L iczba  g łosów polskich je s t  więc ję^zczi  
d a lek ą  od w yrnaghnej cyfry i mniejszą od cy ­
fry  osiągnię te j w r. 1924. W te d y  było na Bla­
sku  42.090 głosów' polskich. Ale w r. 1928 
by ło  ty lk o  30 tys ięcy . Widać, z tego. że liczba 
g łosów polskich zaczyna!’ w zrastać . 7 tys ięcy  
g łosów  więcej to  w'zrost o blisko Ał.j p rocent.  
W y n ik  ter. tem  w ięcej u a lr ź y  cenić, ż c .w  czasie 
wyborów' s z y k an o w an o  i prześ ladow ano dz ia ła ­
czy polskićb.

lo l s k o -K a to i ic k a  Part  ja L ud ow a  z d j lw w n  
g losy  przeważni!; w g m inach  wiejskich. Ma 
także  ■ trochu zwolenników' w w iększych  Jmi *- 
5ttu.li, wśród robo tn ików . N a to m ias t  w uudych  
miasteczkach  "cyfra' glo.-ów polskich jestygujkii- 
mii. N a  lewym brzegu O dry polski ruch  n rro -  
u ow y  jes t  b a rd zo  slaby. Nu '.prawym.- zw łasz­
cza w pow ia tach  Opole i IV. ^T ze lce .  jest p o i  
tym w-/.głodem znacznie lepiej.  8ą gminy, w 1 rfi 
ryćh P o lacy  zdobyli n a jw iększą  ilość g łosów .

W  mieście B ytom iu głosów' polskich, by ło  
1.624. w Zabrzu .'11-10. w  Opolu 181 W ';3ow ' - 
eic by tom skim  1’oL K ato l.  Ibartja Ludowa o- 
trŻYTuabi 3.."O. w ojiolskim 8.418. w 's trzel c- 
kim 5.286. w oleskim (Oles m) 2.597 w gnw*Cv- 
kim 3.307 Pcwiat.y te  leżą na prśv .ym '."zegu 
Odry, b l iże j  Polski. N a to m ia - t  na lewym brze­
gu. w pow iatach  leżących  nad g ran icą  Czech" 
słowacji. s łab ie j  zaludnionych prźez l-oiakdw.' 
cyfry  głosów polskich są śmiesznie małe  Np. 
w powiecie nysk im  (NysYa) Ifi głodów. g!::T>- 
czyckim 12. Znacznie  lepiej jVst w pow iatach  
raciborskim (2.-111), prudnickim (1.317). kozic!- 
skim (1.90?,). ’

lamunieprawości!
Czeki bez pokrycia p St. P iłsudskiego.

„Gaz. W ars z a w sk a "  pydaje*, że w sądzie pot 
w ia tJ w y m  w arszaw sk im  znaiduie  się sprawa

Marzą o no w ir t  Gru ewatilzic. —  ..Zagrabione" 
W ilt o. __ Przemówienia j pochody.

Znaczenie '500-nej rocznicy zgpim W itolda pop 
kreśli! „t II is N arodu', przeti dwoma tygodma ■ 
mi. td eciińe warto przypalrzeć -.ję. iak w yglą­
dały te tirwzj.-tośe-i w Kriwnie, jak  nada.no 
un cha rak! er m typ o is^ j \ ja k  pruluiecauo am­
bicjo Litw inów .

I. oczyslości roz| oczęly ^ię 7 WJBdśofia 
itw arciem p n > p ck h i W itolda Petem rU'sz; 1 

w slnatę mia- ta. j ochó.d. w którym uczestni­
czył-) kil kii ministrów. Na ulicy G run w n .dzk'tj 
burniisti»z \V ilejszys z.ahrul głps i w,skazał,. i z 
ulica I'iaskow ą w myśl uchw ały m.igiśti Mu 
iw-talą nazwnu,t ulicą, t runw aluzk... Równo­
legli' dn nlii j  G:-iinwahlzivicj, cŃa<«tii<* ją tiłlć*'1 
Leśna, mówi! dalej h irm istrz. Miasto chętni*5 
zmieni nazwę lej ulicy celem uezezenia w W '  
go z.wy,-:Ęstwa grunwaldzkiego,, które p a z w '11 
fd w ie  odzyskaó Wiln*). Ja k  'dbie p. W ile^zy-' 
wilkMiraża zw y (tęit.wo Litw y nad 3ę w-iljo»ową 
[-ol.-ką t cg 11 111 c powiedział.

Następnie poęłińd ruszy! na lotnisko w celu 
wzięcia udziału w  powitaHiu podobizuw- 41 *4&1- 
da Tu tis.zykowaly j. ię ■ w dhrzymje półkole. or" 
gan kaeje  -połeczne. gnunazja uraz organ zflbj0 
tn co w n ikó ).- rząd 'w ycli ze sztandaram i na 
czele. W  środku pófkcta uhworzono szpaler 
z źoluie-rż.y lotni,ków. Nu 2 m inuty przed go- 
ilziną . ,-tą ukazały się 4 sa.mnioiy, z 
jeden odrazu wysuną 1 się naprzód i zaczął Pj1' 
woli się zniżyć. Punki uulpit- o .godzinie 5 Vaoi''u 

lo t ' dotkną! sio ziemi.
Podfibiznę W itolda [.r/.yjal naczelnik lo.m - 

c-twji w iijetru rg i puik. -Pun l^ w i.-zius. . pupk 
n iłg o  ustaw iło się trzech ’ w ysnkioh oflceró-w 
lotnict,ł\a,. z-.któuych jeden. u ją ł.k s ię g ę  j  vaiiąf- 
kow;i ku iCzei W itolda. Te ii<ią«p criesi*#!” 
wraz z pgaiel.izn.-j W M uld, po Lilw . •... Z ł
podobizną ustaw ili się oficerowie -'dotnirrwa. 
dalej ezlnnk-w ie rządu 'nastd.pi.Me w yż-i urzr - 

d n ie y  c\ w iliii i w ojskow i- W' ten . snęj.ób. u ;r/y" 
-kowany pochód riiazył 8o Zamku. .Tutaj prze- 
niów ienir w yglogii min. Bząkeyiis. A K a - 
zttł on. iż zamek kow ieński, jest. miejspan:,’ .-Kąd 
A\i4.qld rządzi) całgm swom rozl.eg-lem .pa>’ 
sbwtin. D zinkilnofć W i.ik ie g o  K ;i<;cia zJojBłS 
dla. LiTwy ogromne uznanie i śzHcunek zagra­
nicy. samemu zaś w l,ul(.y miał,) dać k o r°m 
Niestety, w rsg o u ie  L itw y  sprzeciw ili się j ” '  
mu, a w k ilka  tygodni po odbyciu sie' v  
romat-ji sędziw y SO-letni w iadra L itw y-ro zsta ł 

.się z tym światem. Magttac-i. litew scy tijNl) ® 0 
byli wiiern-i ; leojn M 'itrlda. prędko, zaponibi l i  
o bieli i mając, na w.id,.ku tylko własne korzy­
ści. nie za-ł dobro narodu. ..zaiirzedali ojezy?^1? 
w obeą iiiowoię. •

J'aństw-Q- \ \  j trIda W ielkiego sięgaio o ł  11U’’ 
rza. C zarnego  do B a lty ek i łg p .  Dzisiaj LRw-a 
nie pragmie d aw nych  granie, nie pot r,zebu je ic'lv 
jttdtiak pamiętać mn-i. że nie cało jej te ry to- 
rjimi jes t nie.podle.gło i że stolicy jej ,je,-t. • za* 
gari i ię ta l i ip rzez  w ro g ó w , O ozywiście p.- 8zak'-- 
nis, miał na m.;.4> polski,. \ \ ' i lnc k tó reg o  Li­
twini, nic cln-ą >i Im  wybić z głów

P-o przemów icniii min. Bzakciiisa u.rkić-M';i 
odegral-t hyntn narodowe, ji ilni,. ześnie zaś bn- 
t&r.jii, iistawiona nad W iljj). tuż k o l'' ruin zam­
ku. oddal;: 1 powitalną salw, armatnią. P rze z  

'c a ły  czas uro'.-z’ >toś(d ;c powii-tr/.n k ra ż d y  ',i|- 
nioloty wojonnęjy 'ło o io ła  zamku r,h,nęiy ł 10 
eh o dn i-. . Potem osP pocliucl rur zvł w  stroDb 
Muzeum M/ojimnciJO, Pr/.ed.-tay-^ich posz.eze- 
gulnyh Drftanizneyi kolejno -zmieniał. Mę.w 
sieiiiii podobizny W itolda

U rocż is to śc i  w ogródku  Muzeum Wt-jcw** 
go otw o tz j  1 gen. N.-igew icziu Mówca stwier­
dził, iż d/iMaj aby. przejść cala Litwę z podo­
bizna.. Wit.'lida. w ystar .  ,;,ly nieeah.’ dwa mie­

lące. aby  zaś (ibjechać da,w nu państwo W ;toi 
dow e .należałoby 'zużyć ze dwa lata "'i >żno- 
w ladcy  byli w inni, że wjpltKo id '"  \)  itul*!;* po- 
■?zly ju i  marne i ż f  .kra.j li tewski dosta ł  sję poj| 
..obce jarzm.)". J ed y n ie  lud .Ittcwfki | ożustał 
wierny sw emu ięzekow i-' oraz t r a d \  '-jom i cm 
po w irkach  w y  dni indzi. k tórzy  z u p a d ­
ku podźwignęli .

Po  przeniówiciiiu cen. NiiĄł5' ) ii#!#;* <’ f-
.oitópiewal kantatę ku czcif W itobia. pi"-zftm 
pułkowriife prazulow i'-zii's »l«-zyłał z ksic-fti Ju- 
1'ileu.s-zow'-j tirot"/» sta przysięgę' całego uaro. 
du, ślułin.ią-cego. iż do o -ta!n icli s ił hędz.e hro- 
n.ł swego kraju. ] rzedew sz^-ikicin 'TAętfj >u de
muza, R altj e k io g e  cuaż W ilna! Z koka trzech 
inwalidów- z okresu w alk L itw y  z Pola!...mi, 
rosyjską armja, Bennomla i hols-źćwil;.urn po­
niosło', podobizną W itolda Y ió k io lg e  ku r,''m nr 
kowi fit. r -g l\c li w w alkach o niepnihegl,

Dnia 8 li>m. o gadz 10 młodzioż szkolna
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t o  stuęftgć
i- j^rafet. w ie.

K /ak ów , dnia 17-go września 19 iO. 
Ś r o d a  17: S ty g m a t .  św-^łPrancRzka S. 
C z w a r t e k  18: św. Jó z e fa  z K. 
C z w a r t e k  18: wsch. s łońca  o godz. 5.39, 

zach. o 18.09.
- : 0=-

W S K U T E K  O ST A T N IC H  U L E W N Y C H  
D E SZ C ZÓ W  w o d a  na .Wiśle pod K rakow em  
znaczn ie  w ezbra ła .  Rzeka, płynie  szerok iem  k o ­
ry tem  i dochodzi do dalszych  bu lw arów . R ó w ­
nież silnie w ezb ra ła  R u d aw a .

N A  W C ZO R A JSZY M  T A R G U  p łacono  n a ­
s tępu jąco  ceny: l i t r  ml: ha nie/ .h ieranceo §5 do 
-10 gr, 1 k g  sc to  krow iego  80 gr do 1 zl. masłu 
zw ycza jneg o  4.20 do u. 10 "/.t, ja ja  za  sz-tukę 
16 do 17 g r .  Drób: k u ra  4 do 7 zl, kaczka  S
do  5 zł. gęś  S d o  10 zł. J a r z y n y :  1 k g  cebuli
20 do  25 gr, p ie truszk i 20 do 8 0  gr.  ogórki 
kopa. 1.20 do 1.50 zł. Owoce: jab łk a  1 kg  30 
g r  do 1.20 zł, g ruszk i 3Q g r  do 2 zl. śliwki
86 g r  do 2.20 zł. w inogrona 2.10 do 2.GO .zl.

P R Z E J E C H A N Y  NA sM IE R Ć  P R Z E Z  PO 
CIĄ G. S tan is ła w  H a jd u k  przechodząc, przez lor 
k o le jo w y  w M vd!n ik ic l i  koło Kraków a, zoslał 
potTącnny przez poc iąg  te o b o w y  i poniósł 
śmierć na. miejscu. Zwłoki przew ieziona do 
Z ak ład u  m e d y c y n y  sadow ej w K rak ow ie .

ZGUBIŁA ICOO ZL. T\ Bronisława Niorn- 
rzuw-śka, om. nauczyc ie lka ,  zani. p rzy  ulicy 
S arm ack ie j ,  zg in a ła  w  policji , że w dniu 15 
hm. między  godz. 13 a 11 zgubiła na ulicy
K ościuszk i łOÓw zł-

A W A N T U R N IK , \Vffzpraj popołudniu  d o ­
n iós ł jakiś  mężczyzna, polic jan tow i pełniącemu 
służbę na  ul. K ra k-owskiej, iże pewien aw an tn  
rująicy sir osobnik  uderzy ł go w tw arz , mrzy- 
07,om rozbił mu okulary . '  P o s te ru n k o w y  udał 
się, na miejsce, gdzie  zas ta ł  no to ryczn ego  
a w a n tu rn ik a  i b m n k a .  F r ied m ana ,  k tó r y  zaczo- 
pirfł i gonił p rzechodniów. Friedm an w-ezwuny 
j rzez poi.tenmkow-ęgo do u spoko jen ia  sję 
i u d an ia  s :e do komjsąrju.tu. gw a łtow n ie  z a a ta ­
k o w a ł  poste ru nk ow ego , chcąc  go powalić na 
ziemię. P o s t e r u n k o w y • w  obronie  w laancj użył 
szabli ran iąc  n a p a s tn ik a  w rękę. F. .cdniana 
przewiozło P o go to w ie  r a tu n k o w e  do szp ik fh  
gw. Ł azarza .  »

T R O JE  NA JE D N E G O . Ja w o rsk i  S tan is ław  
(1. 37) zn any  złodziej,  Dzicflzii? Tanina (1. 22) i 
J as ińska .  A n to n ina  (!. 18) zostali p rzy trzym an i 
za pobicie Ba ul. Lubicz Kazimierza .Moszr wa 
te legrafis tę ,  zam. przy  ul. Pędziehów. 22.

— —  -o——
R E P E R T U A R  T E a THU SŁOW ACKIEGO.

Środa: ..Potrójne wesołe11.
Czwartek: . Potrójne wesele11.
Piątek: ..Potrójne wesele11.

RFPEPTUAK TEATRU ..BAGATELA1.
Środa: „Kto raz spróbował, ten z chce

jeszcze raz11 (godz. 7.J5 i 0.80).
Czwartek: Kto raz spróbował, ten zechce

jeszcze raz“„(^odz. 7.15 i 0.80)'!
E E P E F T U A B  K IN O T E A T R Ó W .

WANDA: .Walc Kaddimajslrr1 (w roli gl. Har­
ry I.iedikc): film dźwiękowy.

SZTUKA- „Cz.arna Gwardia11 (film dźwiękowy).
NOWOŚCI: Zamknięte
APOL O: Rio-Rita . (film dźwiękowy).
CORSO: „Ludzie bez oblicza11 roli gl. Harrv 

recl).
W A k SZAWA: Pat, i Patachon jako Policjanc.,
PROMIFA': „Maikiz IMEon11.
UCIECHA: „Lokomotywa11 (w roli gł. człowiek 

ł  stu twarzach Lon Chaney); film dźwiękowy.

W sebote premjera „Przeprowadzić.14 
Rostworowskiego.

Mi sobotę 20 b. m. odbędzie si.ę w Teatrze im. 
Słowackiego premjora ostatniej nowości Karolu 
Huberta Rostw orow oskiego, czteroaktowcj sztuki 
p. t. „Przeprowadzka11. Sziuka, obfitująca w mo­
menty. sihie.gp, tragicznego napięcia, granicząca 
b e z p o ś re d n io ść  scenami komicznej grotesk',  roz- 
p ryw a się w- środowisku inalomiesaczańskiem 
proletarjacko-robotnioze.m a daje aktorom dawmi 
niespotykane w polsku) twórczości świetne pole 
popku. PrubłJ prz.v współudziale ac.tora dobiegają 
końca. Na prGmjcre spodziewany jest zjazd kiwly- 
ków taatralnyeb i kierowników''scen z poza- K ra­
kowa.

Z TEATRU BAGATELA k nminipnją: Dziś ) 
Codziennie w dalszym ciągu p.elmi. luunoni rew ja: 
■■Kto raz spróbował, ton zęćheo jes/.bzę r a z — 
M szystkie poszczególne produkcje nadzwyczaj 
hucznie olJaskiwano przez, licznie zgromadzoną 
puMiozuuśę, świadczą o swoim charakterze arty- 
*lyczdjsga.

POŻEGNALNY KONCERT ADY SARI, naszej 
męi/.mikoniitszo.i śpiewaczki, która po ogruinnyoh 
^tifcćcsaeh w Gdańsku i Poznaniu wyjeżdża ria 

d 1 uższy zagranicę, odbędzie się w Krakowie 
SL odziele dnia 21 b. ni. w Starym Teatrze

koncercie iym współdziałać będzie świetny pi?. 
nist,a rosyjski Mieczysław 1)1(1 owski. RTcty w ec­

ie od 1 f t  c]0 p zp sa ;uz (]0 nabycia w kasie
8 ta reg0 Teatru.

Nowy sezor w Pałacu Sztuki
Posianie o tw a r ły  w nnjbliż s?.ą nmdziole. 

t a r c i c  opóźniło się w s k u te k  pęknięc ia  pyzo- 
w>dów d o p r o w a d z a n y c h  w o d ę / C a i a  k la tk a  
^ c h o d o w a  i część głów nej sali zos t ały  zalane, 
i  Tazie p row izorycznie  podsuszono  ścianv 
•wieżo oinalnw-anę, k tó re  za kilka tyg od n i  trzc- 

a będzie na now o przem alow ać! •
N a  now e w y s taw y ,  z łożą się zbiorowe oks-

P o ż y c z k i  w Banku Rolnym  dla inwalidów
na cele produkcyjne,

W o jc w jd z tw o  k rako w sk ie  'działając n a  m o­
cy zarządzenia, Ministicn tw a  p rac y  i opieki 
społecznej, powołało  do życia  przy  oddziale 
P a ń s tw .  Banku. R o lnego  w K rakow ie  K om ite t  
p o ż yczk ow y  w sk ładzie :  . naczeln ik  W ydzia łu  
VI Izb y  .'Skarlaiwej p. M lad ys ław  Ar/3 —  prze­
w odniczący ,  naczebiik  W yd z ia łu  opieki społe­
cznej w o jew ódz tw a  k ra k o w sk ieg o  Ur JÓ7,ef 
Macko —  zastępca przew odniczącego , oraz 
urzędnik  oddziału B anku  Rolne,go w  K rakow ie  
B r  A le k sa n d e r  Bosso —  referent i gzi in e k  K o ­
m ite tu ,  ja k  również przedstawiciel o rganizacji 
fnw ilidzkiej r. ram ienia  Zwh.zku Inw alidów  
R. R. p. J a n  Łobodziński.

K om ite t  odbył już pięć po.sir l/a ń i rozdzie­
lił 266.400 zł. dla J33 inwalidów'.'. Na cś ta t -  
niem posiedzeniu o d by łem  w dniu 1S września 
1>. r. K om ite t  P oży cz k o w y  w składzie  osób 
wy^..,wymienionych rozdzielił 65.100 zł. dla

uległ zupełnem u rozbiciu, 
cłotad n ieus ta lony .

Pow ód Katastrofy

0 dezerują i szpiegostwo,
V  w ojskow ym  sądzie ok ręg ow ym  w K ra ­

kowie odbyła sic wczoraj ro zp raw a  przeciw 
saperowi z 1 pu łku  kolej. Emilowi Gawłowi

93 inw alidów, w yznacza jąc  nas tępne  posiedze­
nie na dzień 80 w rześnia  br. P o ż ,c z k i  udzie­
lane  są w m \s l  is1 n ie jąc j  ab przepisów do oskarżońcuiu  o to, że dn ia  27 g rud n ia  1926 od- 
k w e ty  JO00 T/J. z m.jdlu sz> m teriniiu m spiaty sjp ez.bsie urlopu  św ią tec zn eg o  do Nie-
w cL«igu Clwu łat .  rai a mi m ie s ię c  nemi lub pól- 5p£  przebyw ał d r  11 n ia ja  1930. W  t+m
rocznemu za oproccn1cw an.cn . ad 3 do  .. p r o c . ; bosvir,,n a ,)iu p 0w ró ,: i i ,b  w io-Ri rodzinnej na  
w s tosunku  rocznym , za zabezpieczeniem wek- ' ś , . ^ ku „ Jzie  zc.s ta l  a re sz tow anv. G aweł 
słowem, h ipotecznem , to w arow em , lul. a j y ^ p - 1 prz e k w e z v w s z v w roku  1926 g ran icę  niemiec- 
t e «  dłużnym . K o m .te t  p * v y ż s z y  prz> odz.r le  k;i ^  u^ ]. .  in[orŁlacjj ,vyw ia dowi nie-
P a ń s tw .  B anku  Rolnego w Krakowie^-r-oztacza 
swą. dzuila lueść na ealą Mab-pclskę

Godz. 20-ic,

ejpp ffzyka hesQijska
O r n io u  (skrzjji£c!

W i s l o k r b i n y  m o r d e r c a  p r z e d  s ą d e m .
Brzed lr jb i .n i . l rn i  sad u  przysięgłych w K ra ­

kowie rosf.oczt-d i się wczoraj r izpra w;, przeciw 
wirlrikrotmmiu m ordorry , 27-lrtiiiemu Janow i 
K aczm arczykow i z T y ńca  i 2 1 -letn. Marji So- 
wowej, kucharce .  K aczm arczyk  je,4 osk{itż my
0 ahroclnic niorderętw i, a  B a r o w a  ó wrpól wi- 
.ipę w  zbrodni rabunku, r rybuna luw i [irzewo- 
(łnicz-y s. s. o. P ilarsk ,,  w Uii/ą, '?. s. o.; J e k
1 Kono, a d . i .  i skdrża ilTpk. dr. Kozlow:ki.

Diii:. 22 s ierp®* ub. r. przybyli: Ju l ia n  
Zi liń-ki i J a n  K tezuiarozyk d ó  domu F r a n ­
kiewiczów w' Hucie 1’oliuukicj Krosnu),
gdzie mieszkała  Słowowa, siostra F ran k ie w i­
czów. znajom a ZHińskie.go. W  nocy 7. 22 na 23 
udali się Zieliński i K aczm arczyk  do plebartji 
księdza g recko-ka to l .  Doniela Piroga, aby  do- 
tlonać tnni ra tu nk i! .  Gdy uąów o w a  podprow;.-  
dzila ich potl plebauję, a sąm a sk ry ła  się 
w przydrożnych  k rzakach ,  bandyci zamfehełi 
w sta,frSl! żonę pnroe.ha. poezom wtarcmęli d .i 
mieszk mia. gdzie Zieliński zam oruow ał ks. P i­
roga  w ystrza łem  z rewo Iwan; oraz  położył t tu -  
pem córkę  p&rocha, spieszącą o jcu  z pomocą.

W k u t c k  alarmu , iv ? j ę te g o * ^ J p r z c ż dom o­
wników b a n d y ć r  fzuCili ? 'ę d o “  u N e c z k i ' ' i '  "od 
tegogczflpu ukryw ali  sic |dlnle przed ok.iem po­
licji. " PewnejsO dnia K aczm arczyk  i Zieliński 
siedzieli przy drodze oped,aJ Z ak ładu  dla u m y ­
słowo chorych  w Kobierzynie. W łaśnie w tpdy 
w racał z obchędu słnż,Lo\veo'o .posterunkowy 
-Tózef C7,opik. W chwili gdy  p i l ic j a u t  idiciał 
pbu w ylegiitymo.wnć posypa ły  się na  niego strza 
ły  rewolwerowe, z k tó ry ch  jeden . 'godził gc 
śmiertelnie w seic®. Czopek zmarł na ulicj7.

W  kilka minut po zastrzeleniu Czopka Ka­
czm arczyk zamordował przechodzącego tam ­

tędy Jana Karasia, uby nie mieć świadka  
zbrodni.

Dnia 5 l is topada ub. roku po z am ordo w a­
ną. O zorka  i K aras ia ,  zjawili ,-ję obaj bandyci 
w ( 'holerzypię j  tam zakradli się na strych do­
mu Andrzeja P iotrow skiego apasze zranili go ­
spodarza kulą rewo!v. erową, poezęm zbiegli 
w pola i wypłynęli k ilka  dni później w T \n e u .  
gdzie  K aczm arczyk  ciężko poranił nożem sw e­
go brata stryjecznego, j ó r e f a .  za to. że ten  
/ćbci-.ł w>d»6' policji p io t r a  K ow alsk iego , spo i­
li ika bandyckich w ypraw.

Po ty lu  zbrodniach K acam arpzy k  i Zieliński 
uk ryw ali  się przed polio,ją, w lasach biclań 
skich. K aczm arczyk  w ysiany  .w dmu 24 p aź­
dziernika ub. .roku pyzez Zfelii\ski'og<fl,.do K r a ­
kowa na zakupy  p row ian tów  wpadł w ręce 
policji i został przez nią zm .Uzcny no w skaza­
nia kryjówki Swego wspólnika. Zieliński 
w c.zapee akadem ick ie j  na głowie był z a s z y ty  
wr gą-źcżhch  leśnych  i w  rrodzinach w ieczor­
nych oczekiwał pow rotu  K aczm arczyka .  Ten 
idąc  na ćzełe s tąpa jącego  za nim p,. cichu od­
działu poliejMnegó., um ówicnen.i gwizdami wy- 
prowad-ił z ukrycia Zielińskiego. R ozpoczęła  
t ię formatila bitwa policji z ta ifd y łą , w czasie  
ktćrei Zieliński padl od kul rewolwerowych.

Na wczorajszej r 9.7 praw.ie ii rz^sluchał try- 
Immal K aczm arczy ka ,  k tó ry  cala, winę zwalił 
na  ZieluR-kiego. poezrn. nrzystąpi! do Gh w 9 B jk  
Sowowcj i, |ńwiad,ków. R ozpraw a p o trw a  kilką 
dni.

pozycje : Bunscha. Karpińskiego,, P ien iążka .  J a ­
ku bow sk iego .  Ż arncckicgo. Ż uraw sk iego  i w y ­
s taw a jubileuszow a (poza iury) Saskiego. P o ­
n ad to  w \rs taw ia ją :  C zerw cnko. Geppert, I l irom  
K o w a l ,ki. Maclmlski.  D ictr ieh . M binow ska. 
Szwnrz i inni. Matorjnł jes t  wieć różnoli ty  i 
został rozmicBzczoi.) w  ten  sposób, że zwiedza- 
jącyijbędą inogli dobrze zo rjen tow ać  się w nim 
i ła tw o  go objąć.

T egoroczny  sezon bed/Je, bardzo  itroz.maico- 
ny : oprócz wystaw ' a r ty s tó w  k rak o w sk ich ,  bę­
dziem y mieli w ystaw y zrzeszeń warszawskich, 
poznańskich, w ileńskich, specjalną w-ystawę re­
trospektyw ną daw nego m alarstw a polskiego, 
oraz w ystaw ę malarzy zagranicznych, P o n a d to  
jak  w zoszl\ ni roku. w m iesiącach letnich, u rzą ­
dzony  będzie Snlon 7. nagrodam i. '

L osow anie dziel sztuki między posiadaczy  
akc ji  pdbędzie sic w połow ie października. Dzie 
la p rzeznaczone  do losow ania  będą w y s taw io ­
ne w- tym ezą.sio. by publiczność, m ogta  liaocz.- 
nie p rzekonać  się ile f r e h  dzieł beuzic i jak  
w y so k a  josl ich w;irtość. Akcji '  m ożna bodzie 
n aby w ać  do dnia ł i^ow an in  codziennie w P a ł a ­
cu Sz tuk i przy  pl. Szczepańskim  4. Z prowńnc.ji 
na łeży j  n ad sy łać  należytość ' za akc je  (21 zl. i 
50 gr.  w raz z przesj lka nolcconą) pod ad resem : 
K raków . P a łac  Sztuki.  Pł. Szczepański.

Wieu manifestacyjny przeciw zakusom 
nemieckim.

'S taraniem  T o w a rz ą /s l^ a  ob rony  kresów- za- 
clio liiidli odto  1 sic w  Dobczy-onch w  dniu 13 
l m. wice manifi-stacyjny- przeciw  zakusom  nie- 
mistfkim. Lała Sokola  przepełniona) nie m ogła 
pomieścić przy by łych na  wice o b yw ate l i  7. Doli­
czyć i okolicy. Pój zagajeni. ,  i ob jaśnieniu  ce- 
low wiecu pirzez I)ra  Kozlow ski&go p rzem ów ie­
nie o aiakai-h iiięmicckich n a  nasze granico  
wygi!os.1 Dr - y la  z K rak o w a .  P o •• p rzy jęc iu  od-
110 vvi fd » i i-1. rceolucyj wice 7,akoń(-zono odśpie­
waniem ..R o ty1-. M anifestacja miała podniosły 
i poważny przebieg.

Ostatnia niedziela w T. S. L.
Fhiogłoj niedzieli odby ło  się poświecenie  

ochronki TSL. w Miku.-zowiefich. pow.- P>i.'il:i. 
poBwięceuie o c h ro n k i ‘‘w św-ictym Józefie ,  pow.

m irck icm u w B ytom iu odnośnie  d o  organizacji,  
uzbrojenia, dyslokacji  i o bsady  oficerskiej pu ł­
ku kolejowego.

A kt oskarżenia  zarzucił oskarżonem u zb-o- 
dnie dezercji  i szpiapostwa. N a  rozpraw ie  G a­
weł przyznał się jedyn ie  d o  sam ow olnego  od­
dalenia, zaprzeczył atoli ka tegoryczn ie ,  jak ob y  
udzieli! jakj'chkO'Iw'ick ief .mmacyj wyw-iadowi 
niemieckiemu. T ry b u n a ł  nie znalaz ł  d o s ta te ­
cznych podstaw  fak ty czn y ch  i p raw n ych  do 
zasądzenia  oskarżonego  za szpiegostw o, wobec 
czego uwolnił go od tego zarzutu , a zasądził 
zn, dezercję -rin. 1 ro k  i 8 miesięcy więzienisi 
7, 7.aliezcnicm do k a ry  4-miesięcznego_ a re s z t r  
śledczego. R ozpraw ie  przew odniczył mjr.  K . F. 
K raśn iak .  oskarżał kap. Babra. J a k o  rzeczo­
znawcy z ram ienia  sam odzielnego re fe ra tu  
przy T). O. K . oraz ek sp ozy tu ry  w K atow m ach  
zasiadali jkpt. Mostkowski i por.  K rólikowski.

 o-------
O D P O W IE D Z ! R E D A K C JI .

P, „E!be“ —  W arszaw a .  D zięku jem y za na • 
mięć, jed n a k  n a des łan ego  w y w iad u  umieścić 
nic m ożem y, gdyż  o ty m  filmie już .pisaliśmy.

j m _____  ' ' ' ■ .... ..

Co styefkai
w e .Cwowie.

Chcieli zniszczyć Panoramę Racławicka
W ład z e  bezp ieczeństw a  w y k ry ły  zamach na 

P a n o ra m i  R a c ław icką ,  m ieszczącą  się na placu 
T a rg ó w  W schodnich . Ustalono, że w dniu 15 i 
16 bm. zam ierzony  by ł  zam ach  n a  P a ła c  S z tu k i
1 na  P a n o ra m ę  R ac ław ic k ą ,  p rzyczem  w tym  
ostał nim w v p a d k u  chodziło  n ie ty le  o zniszcze­
nie b u d y n k u ,  ile o zniszczenie sam ego obrazu. 
W y k o n a w c a m i ty ch  zam achów  mieli b yć :  Wo- 
śka la  A ndrzej,  la b o ra n t  a p te k a rsk i ,  W łodzi­
mierz R yd yczy j ,  pomocnik  m ura rsk i .  M ar jan  
Bojko, c h ó rz y s ta  te a t ru  u k ra iń sk ieg o ,  S te f a n  
H ryniew icz , pom ocn ik  b la cha rsk i  i S te fan  Ha- 
nowicz pom ocnik  bu cha l te ra .  W sz y s c y  oni rnie- 
-Szka.ją we L w ow ie  i są 'c z ło n k am i Ukr. Org. 
W ojskow ej  i cz łonkam i organ izacji  u k ra iń sk ich  
nac jona lis tów , s tanow iące j  p rzy b u d ó w k ę  U. O. 
W. Ubiegłej no cy  w szystk ich  pięciu a re s z to w a ­
no. W es z to  w-ani zeznali, ze m ieli najpierw rzu 
cić petardę do Pałacu Sztuki, a w m om encie, 
gdy funkcjonariusze policji rzuciliby się na ra­
tunek Pałacu mieli oni w edrzeć się  do Panora­
my R acław ickiej i tam rzucić drugą petardę, 
eełem zniszczenia obrazu. Zeznali rćwDież. ż,e 
w bieżącym tyg o d n iu  miało n a s tą p ić  p o d p a le ­
nie t ry b u n  „Pogo n i11 a. n a d to ,  żo dzia ła li  n a  
w łasną  rękę  i z w łasnej in ic ja ty w y  i że p lano ­
w ane  zam achy  nie w ysz ły  ja k o b y  z polecenia 
w ładz  U. O. W .

SPA LO NO  F O L W A R K  W  K O śC IE L N IK  ACH.
W  d n iu  13 bm. w ieczór usiłow-ano podoalie

2 s t e r ty  zboża n a  fo lw arku  w K ośc ie ln ikaeh  
pow B uczackiego .  W a r to w n ic y  zau w ażyw szy  
dw u osobników  u k ry w a ją c y c h  się -w poblizu- 
oddali cło nich 2 s trza ły ,  po k tó r y c h  osobnicy  
ci zbiegli. W  nocy  z n b d z io l i  n a  pon iedzia łek  
osobnicy ei po raz  drug i zbliżyli sie do fo lw a r­
k u  w- K ośc ie ln ikaeh  i oblali benzyn ą  dom  m ie­
szk a ln y  szopę i s ta jn ię ,  poczem  je poapaii l t .

m om en ta ln ie  s t a n ą ł  w  płomieniach, iak  
(I. 35) szeregu ciężkich ran oraz | również s/.opa i dwie s ta jn ie ,  w  k tó r y c h  zna}- 

w śftząsn m ózgu. W  g roźn ym  s tan ie  przewiózł, dow-alo sip 10 koni, 7 krów, 3 cieląt oraz In- 
Pogotuw jo  r a t u n k o w e '  ofiary  k a ta s t ro f y  do j w entarz m artw y. W sz y s tk o  to  doszczętn ie  spio- 
s zp ń a la  w o jskow ego  w K rakow ie .  M otocykl J nęlo. Szkody w ynoszą ponad 80.000 zł.

K ołom yja , 
przez TSL. 

i poświęcenie

poświęcenie kościoła, b udow anego  
w K rym idow ie  pow. S tan is law ów  

nui L udow ego TSL. w  Ihro- 
wicy. pow. T arnopol,  p ie r w ^ e g o  z sorji bu d u ­
jący ch '  sic -Romów TSL. w- ta rnonolszezyźnie .

•to. jak połcb-zciHtwo polskie winno odpo­
w iadać  na  mowy T re w ra n u s a  i n a  zbrodnię 
ukr a iń s k  i e h podpalaczy.

Fatalne skutki zderzenia autobusu 
z

Na drodze  w  P rokoc im iu  n a s tąp i ło  zderze­
nie au to b u s u  z m otocyk lem , sku tk iem  c-zego j a ­
d ący  m o to cy k le m  dw aj oficCrow-ie II Dywizji 
pociągów- pancernych ,  zostali  w yrzuceni na  uli­
cę. na  odliiglość k ilku  metrów-. Pod pułk. Stefan  
.Mazurkiewicz (I. 42) doznał złam ania nogi i rę­
ki oraz ogólnych  kontuzyj, zaś kpt. Józef D c 1 Dom 
brzański

w kmie dźwiefiownm
l i WANDA 9 9

ul. św. Gertrudy 5

Szam pańskie arcydz.eło dźwiękowe, które wzbudziło niebywały 
entuzjazm w św iecie  całym. —  Porywająca pieśń m iłości

W A L C  N A D p i l N A J S i f f
KapLtalny liłm  z życia  w sp ó łc z e sn e g o  s to l ic y  naddunajskiej.

W' m is t r z o w s k im  k o n c e r c ie  g r y , b io r ą  u d z ia ł:  E R N E S T  V E R E B E $  

H A R R Y  U E O T K E  — P E G G Y  N O R K A K  —  H E R M A N  P I I H A

S za lo n y  w ir  z d a r z e ń  i w y p a d k ó w !  —= — S z a lo n y  w ir  z d a r z e ń  i w y p a d k ó w !

U W  programie dodatki diwiekoweU

Początek seansów- codziennie o godz. 5, ? i 1:110 w-ieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popo'.

^
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Bank Polski interweniuje wobec zwyżki 
dolara.

-- W  dn iu  w czora jszym  B ank  Poi.ski rzucił 
na. r y n e k  przeszło  ćw ierć  m iłjona  drobnych  
odc ink ó w  do la row ych ,  m ianowicie  w b an k n o ­
t a c h  jedno  i dw udo la ro w ych .  T a  in terw encja  
in s ty tu c j i  em isyjnej zdo ła ła  nieco pow strzym ać  
zw yżk ow e  tem po k u rsu  do la ra  go tó w k ow ego ,  
ja k  śwńadezą. o tern w czora jsze  n o to w a n ia  gieł­
dow e. P rzy pu szczać  należy, że  m ocna ten d en ­
c ja  d la  d o la ra  nie p o trw a  zby t d ługo , narazi ,  
ło b y  to  bowiem z apasy  w a lu tow e  B anku  Pol­
skiego na do tk l iw y  uszczerbek.

W zrost przywozu artykułów 
spożywczych.

J a k  wczoraj p o kró tce  donosiliśmy, bilans 
h an d lo w y  w sierpn iu  b. r. w y k aza ł  sa ldo  d o d a t ­
nie w w ysokośc i 12,997.000 zł. W p o rń w m n iu  
d o  poprzedn iego  m iesiąca zw ię .kzy ł  się wywóz 
w  w adze  o 26.322 ton, w wartości o 3.711.600 
zł., przyw óz natom iast zw iększył się w wadze 
o 14.572 ton, a zm niejszył się w w artości o 
6,819.000 zł.

W ażniejsze zmiany w porów nan iu  do lipca 
zac ho dzą  w przywozie: w a r ty k u ła c h  spożyw ­
czych w y k azu jąc  w zrost o  9.392.000 zł., głów nie 
na ryżu ;o 11.00-1.000 zł.), oraz smalcu (o 
1.046 000 zł.) przy jednoczesnym zmniejszeniu  
się  przywozu pszenicy (n 1.280.000 zł.), oraz 
tytoniu ("o 1.155.000 z!.). Z w iększył s !ę następ­
nie przywóz skór i futer (o 4 520.000 7.10. 
Zmniejszenie przywozu n a s tąp i ło  w nawozach  
sztucznych to  2.487.000 zl.)', m aszynach i ana- 
rateęb jo 4.434.000 zł.), metalach- to  2.330.000 
zł.), środkach kom unikacji to 2 160.000 zi.). a 
wreszcie w rrateriałrch i wyrobach w łóknistych  
(o 3.391.000 zl.).

Kartel ązotniaku planuje ograniczenie
produkcii,

R ok ow an ia  między europejskim kartelem, 
azotow ym  a producentami chilijskimi d o p ro w a ­
dziły  d o  u tw orzen ia  m iędzynarodowego karte­
lu z siedzibą w Bazylei, który obejmuje 98%  
europejsk ie j ,  a 80% św iatow ej produkcji, po- 
nie.waż ty lko  S tan y  Z jednoczone s to ją  poza 
karte lem . K a r te l  zos ta ł  u tw orzony  na lat osiem. 
K aż d y  k ra j  zachow uje sw oją  : samodzielność 
w  sto sun ku  do  ry n k u  w łasnego ,  n a to m ia - t  ure­
gulow ano na nowo ceny eksportow e. C entra lna  
o rgan izac ja  w  Bazylei zosta ła  powołana do ż y ­
cia w fi rmie spółki ak cy jne j  pod nazw ą  ..Mię­
dzyn arod ow e  T o w a rz y s tw o  dla. P rzem ysłu  Azo­
to w eg o ’’ z kapitałem  60 miljonów franków  
szw ajc. W yznacza ona ceny eksportow e do 6 
m iesęcy . Ogólne rów nom ierne  ograniczenie pro 
dukcii, jak  tego  żądali w y tw ó rc y  niemieccy i 
ang ie lscy ,  nie doszło do sk u tk u .  Natomiast, są 
planow ane w najbliższym  czasie ograniczenia  
p rodukcji  zmiennych rozmiarów.

34 T Y S IĄ C E  B EZR OB O TN Y CH  NA ŚLĄSKU.

Liczba b ezrobo tnych  na te ren ie  woj. ś lą­
sk iego  wynosi 34.666 osób. U] raw nionych  do 
pobieran ia  zasiłków  zare je s t ro w ano  17.544 bez­
robo tnych .

-:<V-
Międzynarodowy kongres rzemieślniczy  

w Rzvmie z udziałem Polski.
W  dniu 20 bm. rozp oczy na  się w Rzymie 

w ielk i m iędzynarodow y kongres rzem ieślniczy,
w  k tó ry m  w ezm ą udz ia ł  delegaci w szystk ich  
n iem al pań s tw  europejskich . N a kongres ie  
omówiona będzie m. in. sp ra w a  utw orzenia  
w ielkiej m iędzynarodow ej organizacji rzem ie­
ślniczej, obejm ujące j w iększość pań s tw  E uropy .

Z ram ien ia  Fo lsk i w y jeżdża  na  k o n g res  d e ­
leg ac ja  w sk ładzie  s iedm iu osób. oraz p rze d s ta ­
wiciel m in is te rs tw a  przem ysłu  i handlu . Dele­
gację  rzem iosła  polsk iego  na ko ng res  rzym ski 
s tan o w ią  prezesi n iek tó ry ch  izb rzem ieślni­
czych.

Legalna emigracja nie jest dezercią.
Pouczenie w ładz adm inistracyjnych o w ojsko­

w ych ćw iczeniach.

M inisters tw o sp raw  w ew nę trzny ch  w y ja śn i­
ło  osobnym okólnikiem, że rezerwiści, k tó rzy  
w  czasie pow ołan ia  ich n a  ćwiczenia w ojskow e 
legaln ie  p rzebyw ali na czasow ej em igracji za­
g ra n ic ą  w celach zaro bk ow ych , lu b  też innych, 
powinni b y ć  pow oływ ani na ćwiczenia po po­
wrocie  do  k ra ju  i nie m ogą  być  uw ażan i za u- 
chy la jącyeh  się od pełnienia obow iązków  woj­
skow ych . W  szczególności nie można względem 
nich s tosow ać  żadnyc-h sank cy j  ka rnych .

Kto wygrał na loterii?
W szós tym  dniu ciągnienia 5-tej k la sy  21 - p.i 

dskiej lo te r i i  państw ow ej,  dalsze główniejsze 
ygrane  pad ły  na  n u m ery  n as tęp u ją ce :  

po 3.000 zł. n a  N ry :  64584 138663 151630

n a j w i ę k s z y m  wyborze 
edług najnowszych modeSi

d o b o r o w y m  gatunku  
y k o n a n ę  we własnych

pracowniach
P O L E C A  

po cenach konkurencyjnych 
F I R M A :

A N TO N IEG O  T R Ą B K I M
W KRAKOW IE UL. SZEW SKA 12. TEL 134-64 LTwr.uIsS

i B e z p o ś r e d n i  im p o r t  to w a r ó w  fu t r z a n y c h .
D la P. T. D u ch o w ień stw a  fu tra g o to w e  i na zam ów ien ia .

Wybory poderwały kredyt finansowy Niemiec.
R ezu lta t  w yborów  w N ie m c z e c h . w yw oła ł 

na  giełdzie n ow ojo rsk ie j  p raw d z iw ą  sensację. 
A m ery k ań sk ie  s fery  f inansow e widzą, w  nim 
silne z radyka l izow an ie  mas w Niemczech oraz  
w zrost  nacjona lizm u niem ieckiego, w rogiego  
t r a k ta to m  pokojow ym  i obow iązkom  re-para- 
ey juym . N a  sk u tek  wiadomości,  jak ie  poczęły 
nadchodzić  z innych  k ra jów  E u ro p y  o zan ie ­
pokojeniu, wy wola n cm sukcesam i h it t lo rcw ców  
i możliwością w yłonien ia  się n ow y ch  t ru d n o ­
ści m ięd zy n a ro d o w y ch  —  pow sta ła  na g ie ł­
dzie now ojorsk ie j  pew nego rodza ju  pan ika  
zwłaszcza w s tosunku  do bonów  rep a racy j-  
nyoh. Spad ły  one na 8 5  i ćwierć, a więc p ra ­
wie o 5 p u nk tó w  poniżej p ie rw otnego  kursu .

T en d enc ja  zn iżkow a niemieckiej pożyczki 
roparacy jne j  t rw a ła  p rzez cały poniedziałek. 
\V chwili o tw a rc ia  g ie łdy  s p a d ły  te  obligacje 
(pożyczka  D aw esa)  o pół p u n k tu  na  105. Bais- 
sa  o b ligacy j n iem ieck ich !  s ta ła  się sensac ją  
dnia na  Wall-St-reet. Ogólnie p rzypuszczają ,  że

wpłynie  ona  u jem nie  na  sy tu ac ję  w szystk ich  
zagran icznych  pożyczek  na  am e ry k a ń sk im  ry n ­
ku finansow ym.

Bardzo silnie za reagow ała  na w ynik  w ybo­
rów g ie łd a  berl ińska. K ursa  pap ierów  spadły  
naogół o 10 procen t ,  przyczem ten ruch zniż­
kow y z ap ow iad a  się dłużej, g d y ż  b ank i  d o ty c h ­
czas nie podję ły  in te rw encji  Sfery finansow e 
Niemiec obaw ia ją  się, że kap i ta ł  zag ran iczny  
wycofa swe lo k a ty  z ry n k u  niem ieckiego, ja k  
równeż. że zag ran ica  pocznie w yzb yw ać  się 
n iem ieckich  obligacyj,  co znowu sp row ad z i­

łoby  na  N iemcy klęskę  b rak u  kap ita łów .
J u ż  obecnie szkody  poniesione przez Niem 

cy są  zna liczne, a polegają  g łów nie  na poder­
w aniu  zaufan ia  finansow ych  sfer zag ran icznych  
do Niemiec.

Giełdy: p raska  i p a ry s k a  za rea g o w a ły  już 
częśeiowem odciągnięciem lo k a t  k ap i ta łow ych  
z Niemiec.

------- O-------

Niszcząca gospodarka kartelu,
Do ja k  u jem nych  n a s tę p s tw  dla życia  g o ­

spodarczego  kra ju , dla rzesz robotniczych, 
a  wreszcie i konsum entów, p row adzi g ospo ­
d a rk a  karte li  przemysłowych, św iadczy na j le ­
piej. to . co dzieje się obecnie w polskim Man­
chesterze —  w Łodzi. Od dłuższego czasu  Łódź 
jest św iadkiem  walki, rozg ry w ające j  się mie­
dzy k a r te lem  p roducen tów  przędzy baw e łn ia ­
nej, a odbiorcami tej przędzy —  fab ry k an tam i  
tkan in  baw ełn ianych . K ar te l  p roducentów , 
w y ch od ząc  z założenia, że  p ro d u k c ja  przędzy 
p rzew yższa  zapotrzebow anie , obniżył w pow a­
żnym stopniu s tan  za trudnien ia  w należących  
do n iego fab rykach  do p ro w ad za jąc  do tego 
żp/ p ra co w a ły  one jedy nie po 46 godzin tygodnio  
wo. S tan  ten celowo u trzy m a n o  n aw e t  mimo 
rozpoczęcia  się sezonu zimowego, w k tó ry m  za 
po trzebow anie  n a  przędzę i w yroby  b aw ełn ia ­
ne w zras ta  w bardzo  silnym s topniu . Nic też  
dziwnego, żc produikeja przędzy w kró tce  o k a ­
zała się n iew ysta rcza jącą .  Panow ie  p rzem y­
słowcy z k a r te lu  pragnęli  jed n ak ż e  podbić cenę 
swych wyrobów, s tw o rz y ć  sz tucznie  m ocną  
tend enc ję  i to  pomimo, że surowiec b aw e łn ia ­
ny  u trzy m ał się s ta le  na d aw n y m  niskim po­
ziomie. Osiągnęli zamierzony cel w pełni •— 
utrzymując, n ad a l  og ran iczony  stan  za trudn ie­
n ia  i produkcji.

Oczywiście musiało  to  sp ow odow ać  b rak  
surow ca d la  fabryk  w yrab ia jący c h  " tk an in y ,  
k tó r e  choć plącąc, g o tó w k ą  z g ó ry  za przędzę, 
nie mogły  jej w dosta teczne j ilości o trzymać. 
Spow odow ało  to  oczywiście do tk l iw e  za ta m o ­
wanie p racy  fab ryk  tkack ich ,  zmusiło je do  
ogran iczen ia  p rodukcji m imo pom yślnego  sezo­
n u  i d o  ograniczenia  s tan u  za trudn ien ia  ro b o ­
tników.

G dy  karte l  przędzaln ików  t rw a ł  uparcie  
przy swyoh m etodach ,  firmy tk ack ie  zaczęły 
się s t a ra ć  o dowóz przędzy wyprost z zag ran i­
cy. W obec w y gó ro w an y c h  zysków  przędzaln i­
ków  łódzkich  (40 proc.) im port  ten  n a w e t  m i­
m o cła okaza ł  się ren tow ny . O sta tn io  zakupio­
no w iec -m . in. wielkie t r an spo r ty  przędzy b a ­
wełnianej z Czechosłowacji, a  rów nocześnie  
ograniczono zapotrzebow anie  n a  p rzędzę  k ra jo ­
wą do  minimum, i

J e s t  t o  s tan  bezw arunkow o ab surda lny .  Oto 
w czasie, g d y  tys iące  bezrobo tnych  poszukują  
darem nie  pracy —  zw alczające się k a r te le  
ogran iczają  p rodukc ję  i s tan  zatrudnien ia  
w sw ych fab ryk ach  i p rzerzuca ją  się na ca ł­
kowicie zbędny  im port z zagran icy .  , A  rząd 
to leru je  te  s to su nk i  i n a  gospodarkę  kar te l i  pa ­
trzy  przez palce.

$ & r a r v  19  s f c a r t ó & w e .

Jak prawidłowa kasuje się znaczki 
stemplowe?

N a p o rządku  dziennym  są  bardzo  częste 
w y p ad k i ,  ż r  p rzed s ięb io rs tw a  h an d lo w e i prze­
m ysłow e w chodzą  w kolizje z p o s tano w ien ia ­
mi o op ła tach  s tem p lo w y c h  i ś c iąg a ją  na, sie­
bie do tk l iw e ,  k a ry  z pow odu  p rzek raczan ia  
p rzepisów w sprawie  p raw id łow ego  ka.sowania 
znaczków  stem plow ych . Celem u ła tw ien ia  n a ­
szym czyte ln ikom  un ikn ięc ia  tego  rodzaju  
przykrości ,  p rzypo m in am y  ob ow iązu jące  w tej 
mierze przepisy. O tóż w razie  uiszczenia znacz­
kami s tem plow em i o p ła ty  s tem plow ej od ra­
chunków . p o kw itow ań  i in ny ch  pism. s tw ier-  
d za jących  w y k o n a n ie  um o w y  —  znaezki te 
m a ją  być skaso w ane :

a) tą d ź  przez przepisanie początkow em ł lub 
końcow em i w yrazam i tekstu ,

b) bądź przez  przepisanie datą skasow ania  
oraz nazwiskiem  lub firmą kasującego.

N iepraw id łow e więc je s t  skaso w an ie  znacz­
ków. do k o n an e  w sposób  inny. niż  w yżej po­
dany .  w szczególności: przez przekreślenie  na 
k rzyż, ty lko  d a tą .  ty lk o  nazw isk iem . O.

 :(■)■'----------

Kurs i nonyt za dolarem utrzymane.
Wczorajsza giełda krakowska.

Notowano: Bank Polski 165 zł; dolarówka 59 
i pół zł.

Na rynku walut nastąpiło pewne uspokojenie. 
Kurs dolara utrzymał się na wczorajszym pozio­
mie. Zapotrzebowanie w dalszym ciągu większe 
przy dostatecznej ilości towaru. Dolar gotówkowy 
w płaceniu 8.93—-8.98 7,t: cz.eki bankowe 8.90%— 
8.9214 zł. Bank Polski notuje za dolara 8.92 zł; 
za czeki 8.89.90 zł.

Na rynku walut tendencja utrzymana. Zainte­
resowanie silniejsze dla Banku P.. którym dokona­
no większych obrotów po kursie ustalonym.

Z papierów procentowych dolarówka w tra.n- 
zakcjaeh po kursie na wczorajszym poziomie. Rucb 
naogół słaby.

Na pogiełdziu zupełny brak zainteresowania.
O F IC JA L N A  G IE Ł D A  W A LU T O W A .

Warszawa 16 września. Dolary 8 97. 8.94%,
8.9614, 8.92%. Dewizv: Budapeszt 156.20. 156.66, 
155.80: Holańdja 359.35. 360.25. 858.45; Londyn 
43.36. 43.47. 43.25: Nowy Jo rk  8.91. 8,93, 8.89: P a ­
ryż 30.05. 35.14. 34.96: Praga 26.47%, 26.54, 26,41; 
Ńowv Jo rk  telegraficznie 8.92, 8.94 . 8.90; Szwaj- 
carja 173.07%. 173,50%, 172.64%: Wiedeń
125.98 i pół. 126.20 i pół. 125.67 i pół; W}0ehy 
46.73%. 46.85, 46.62; Berlin w obrotach nieoficjaj. 
nyeh 212.55.

GIEŁDA A K C YJN A  W W ARSZAW IE.
Warszawa 16 -września. Bank Polski 166 

Bank Zachodni 72 — Węgiel 42% — Lilpop 25 _  
Modrzejów 8.
, Pożyczki: 4% inwestycyjna 111 — 5% _ aola.ro 

wa 59 — 5% konwersyjna 55% — 8% Listy Za­
stawne Banku Gosp. Kraj.  94.

GIEŁDA W ZURYCHU
Zurych 16 września. Paryż 20.24%■ Londyn 

25.05%. Nowy Jork 5.15.50. Belgja 71.87%, W ło­
chy 27.00. Hiszpanja 55.50. Holańdja 207.55, Ber­
lin 122.77, Wiedeń 72.50. Sztokholm 138.50, Oslo 
137.90. Kopenhaga 137.95. Sofja 8.73%. Praga 
15.29%. Warszawa 57.77%, Budapeszt 90.25. Bia- 
łogród 9.12 7/8, Ateny 6.70, Konstantynopol 
2.44%. Bukareszt 3.07%, Helsingfors 12-97, Buenos 
Aires 189.00.

Słaba tendencia i małe dowozy zboża.
Giełda zbożowa w K ra k o w ie .

Pszenica dworska czerwona 3G-y31, pszenic* 
biała standardowa 29.50—30, pszenica targowa 
28—28.50, mąka pszenna krakowska grysikowa 
62—63. mąka pszenna 45% 60—61, mąka pszenna 
65% 56—57, mąka pszenna k o n g r e s o w a  grysiko­
wa 60—61, mąka pszenna 0000 52—53, mąka żyt­
nia typowa krakowska 35.50—36, mąka żytnia po- 
znańska typowa 36—36.50 zł.

Tendencja słaba, dowozy m a łe .____________

(Radio.

Ukończenie budowy kabla' ' r
Warszawa — Łódź.

R ozpoczę ta  w Kpcu 1929 r. b u d o w a  linji 
kab low ej pa odcinku W a rs z a w a — Łódź. ze s t a ­
cją w zm acn iako w ą  w Ł owiczu, została już 
ukończona. Jednocześn ie  ukończono  w  Łodzi 
budow ę specja lnej stacji m iędzym iastowej na 
80 przewodów (30 s tanow isk),  oraz  rozszerzo­
no o 12 s tanow isk  cen tra lę  m iędzym iastow ą 
przy  ul. Zielnej w W arszawie . Technicznie 
przyjęcie n ow ow ybndow ane j  linji odbyło się 
dnia 6 sierpnia, oddanie  zaś do  uży tku  na>tą-

152153 197297 2069,32.
po 2.000 zł. na N ry :  75864 114534 117553 

120063 135013 163275 192668.
po 1.000 zł. na  N ry :  26154 26596 29893 38001 

57316 59297 80023 99461 102763 106082 108292 
169858 188795 189191. ■

po 600 zł. n a  N ry :  2361 7956 16324 17349 
20167 21493 29989 35527 36512 37295 41884 
44282 48218 605.19 703.31 75164 75201 79492 
80882 88527 93522 97311 103018 107333 111099 
124349 1-39756 158267 1 58273 165949 178991 
184201 187328 201919.

pi w końcu września b. r. Nowa lin ja  długości 
136 km. jest pierwszym odcinkiem  linji kablo­
wej W arszaw a— C ieszyn, zapoczą tkow ujące j
w P o lsce  budowę telefonicznej sieci połączeń 
k ab low ych  i mającej n a  celu połączenie sto li­
cy z głów nem i ośrodkam i przemysłu polskiego  
oraz państwami Europy zachodniej przez N iem ­
cy  (via Gliwice) i Czechosłowację. J a k i e  zna­
czenie będzie posiadało  w ybudow anie  teg o  k a ­
bla. w y n ika  z możliwości o tw ie ra jących  się 
z chwilą oddan ia  do  u ży tk u  odcinka  > W a rs z a ­
wa —  Łódź. D o tych czas  n a  tej linji is tn iało  6 
po łączeń  napow etrznych ,  obecnie będzie urucho  
mionych 17 połączeń kablowych, k tó re  w m ia­
rę zapotrzebow ania  m ożna zwiększyć do ilości 
47. P rzy tem  czas potrzebny na uzyskanie połą­
czenia zajmie nie w ięcej jak 5 do 10 minut 
czasu.

W  związku z b u d ow ą  pierwszych' w  Polsce 
linji kablow ych  cl wie fabryki k ra j  jw e  p rzys to ­
sow ały  się do  w yrobu  kabli , a jedna specja l­
nie w tym celu została zbudow ana. Dalsze p ra ­
ce nad budow ą linji W arszaw a — Gieśzyn są 
w pełnym toku.

Czwartek 18 w rz e śn ia .
Kraków (312.8). G. 11.40 P r z e g lą d  prasy; '.58 

Sygnał czasu; 12.10 Odczyt z W arszawy; 12.35 
Płyty gramofonowe; 13 Komunikat meteorologicz­
ny: 15.15 Komunikat gospodarczy; lo.oO Odczyt 
z Warszawy; 16.15 Płyty gramofonowe; 17.35 Dr 
Fr. Ameisen: ..Kosmetyka11; 18 Koncert solistów  
z Warszawy; 19 Rozmaitości; 19.05 „Gawędy pod­
halańskie11 — p. Wł. Doruli; 19.20 Odczyt p. t.: 
„Polska powieść wojenna11 — wygi- P- Ą. Kudliń­
ski; 19.45 Giełda rolnicza z W arszawy; „0 Praso­
wy Dziennik Radjowy; 20.15 Koncert wieczorny. 
Zespół symf Urzędników Kasy Chorych w Kra­
kowie pod kier. p. Fr. Schaefera; —- Fełjeton 
z Warszawy; 22.30 P łyty gramofonowe: _3 Muzy­
ka taneczna z Warszawy; 24 Hejnał z W ieży Ma- 
rjackiej.

Lwów (385,1). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
Płyty gramofonowe; 17.35 „Wśród książek ; 1S 
Koncert solistów z Warszawy, 19 Rozmaitości; 
19.05 „Gawędy podhalańskie11; 19.20 Dalszy ciąg 
rozmaitości; 19.45 Giełda rolnicza; _ *-0 Prasowy 
Dziennik Radjowy: 20.15 Kwadrans literacki; 20.30 
Koncert z Poznania; 21.35 Koncert z Warszawy;
' Warszawa (1411.7). G. 1140 Przegląd prasy: 

12.10 „O ozem wiedzieć powinna jłobra gospody­
ni11; 12.35 Płyty gramofonowe; 15.50 Odczyt p. -t. 
„Nowogrodzkie jako teren turystyczny11: 16.15 
Płyty gramofonowe: 17.10 Komunikat L. O. P. P-: 
17.35 „Wśród książek11; 18 Koncert solistów: L. 
Korecka (mezzosopran), R. Krongoldówna (skrzyp 
ce) i prof. L. Urstein (akomp.); 19.20 P łyty gramo 
fon owe; 20.15 Kwadrans literacki; 26.30 Koncert 
z Poznania; 21.35 Muzyka lekka; 22 „Relacja z bit­
wy warszawskiej w mikrofonie Polskiego Radja1"; 
23 Muzyka taneczna z „Gastronomii11.

Poznań (334.8) G. 20.30 Koncert P- t. ,-Radość 
Życia11. Wykonawcy: A. Karpacki (baryton), O. 
Karpacka (fortepian).

Katowice (408.7). G. 17.35 Prof. Wł. Dzięgiel: 
„Mikołaj Kopernik11; 18 Koncert, solistów z War­
szawy; 19 Codzienny odcinek powieściowy; 19.36 
Korespondencję bieżącą omówi p. St. Steczkowski;

18743141
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o raz  organizacje  wzięły udział w solennych 
nabo żeńs tw ach ,  k tó re  się odbyw ały  we w szyst­
k ich  kościo łach. P o  Mszy św. i odśpiewaniu 
„T e  D eum  la ud am us” , księża z am bony  t ł u ­
maczyli  wiernym , n a  czem polega ły  zasługi' 
W ito lda  p rzy  w prowadzeniu  n a  L itwie i Żmudzi 
kato l icyzm u. Dla żołn ierzy  nabożeństwo odby 
ło  się n a  p lacu  rewji.

R ew ja  rozpoczęła  się p u n k tua ln ie  o godz i­
n ie 12 przemówieniem p rezy den ta  p ańs tw a  A. 
S m etony ,  k tó r y  podnosił zasługi i gen jusz  Wi 
to lda. P o  przem ówieniu  p re z y d e n ta  rozległy 
się sa lw y  a rm atn ie .  N astępn ie  S m eton a  .powi­
ta ł  kom panję  W ito ld a  W ielk iego , poezem gen 
K ub ilunas  rozpoczął rewję. W  rew ji wzięły 
udział w szy s tk ie  ro d za je  broni Podczas rewji 
n ad  placem  k rąży ło  15 samolotów.

O godzinie 3 ipopoludniu w sali ra tu sz a  o d ­
było  się u roczys te  posiedzenie ra d y  miejskiej 
Posiedzenie  zagaił burmistrz W ile jszyś prze 
mówieniem pow italńem, w  k tórem  zaznaczył,  
iż u roczystośc i  dzisiejsze . m us ia łyby  odbyw ać 
się n ie  w K ownie , lecz w Wilnie, mieście, gdzie 
W ito ld  s ta le  przebywał.  * N ieste ty , z powodu 
. .zagarnięcia” przez P o lakó w  W iln a  u roczys to­
ści w ypad ło  święcić w tym czasow ej s to licy  —  
Kownie.

W ieczorem  organizacje  ze sz tand aram i i po­
chodn iam i zebra ły  się p rzy  zam ku kowieńskim 
T u  o d by ła  się u roczys tość  opuszczenia  s z ta n ­
d a ru  W itoldow ego. poezem sform ow ał się p o ­
chód z pochodniam i. Na czele pochodu p rzed ­
s taw io no  żywe obrazy: na kon iach  jecha ły  od ­
pow iednio  u c h a rak te ry zo w an e  w kost jum ach  
p os tac ie  h is toryczne : W ito ld a .  B iru ty  oraz ry ­
ce rs tw a  średniowiecznego. P ochód  przeciągnął 
.Aleją W olności i u da ł  się na  G órę  Witolda, 
gdzie  odby ło  się p rzeds taw ien ie  m isterjum  L. 
G iry  „Ziemia W ito lda” . Jednocześn ie  w T e a ­
t r ze  Letnim odbyło  się przedstaw ien ie  sztuki 
M ajron isa  „W ybaw ien ie  W ito ld a” oraz w sa ­
lach  ra tu sz a  i Neo-Lithuauii — ko n ce r ty .

O godzinie 9 wieczorem prezydent p aństw a  
w y d a ł  r a u t  w  świeżo ukończonym  g m achu  sej­
mu. Na raucie  byli o-becni członkowie korpusu 
d yp lom atycznego ,  atta-ches wojskowi 1 państw  
zagrańieznych. członkow ie  rządu, wyżsi u rzę­
dn icy  wojskowi i cywilni i t. d. Miasto było  
rzęsiście iluminowane. Mimo jes iennego  desz­
czu. k tó ry  mżył w  c iągu ca łego  dnia, t łum y  
zalegały  ulice do  późnego wieczora.

Śmierć czyha na przejazdach kolejowych.

ą j c m i a c f t  G ł T n l t c i .  

Pogrzeb ś. p. inf. J. Kapicy.
W  Tychach złożono onegdaj d o  g robu  śmier 

telne szczątki ś. p. ks. inf. Jana K apicy, tam ­
te jszego  proboszcza i zasłużonego  dzia łacza  
śląsk iego . W  pogrzebie wzięły udział ty s iączne  
t łum y  '  w iernych  z k ilkudziesięcioma księżmi 
z  ks. inf. K asperl ik iem  na czele. K a p i tu ły  k r a ­
k ow sk ą  i p oznańską  rep rezen tow ali  w ydelego­
w a n i  Ks. kanonicy .  Z ram ienia  Sejm u śląskiego 
przybyli:  marsz. W olny ,  posłowie: K o rfan ty .  
Kędzior.  P rus ,  K opocz . dalej w ładze  i- l iczne 
de legacje  to w arzy s tw .  Żałobną Mszę św. od ­
praw ił  przy zw łokach ks. p ra ła t  Skow rońsk i 
z Mikołowa, a na  cm en tarzu  w ygłosi ł  p iękną 
m o w ę  przyjaciel Zm arłego, ks. kan . dr. Szra- 
mek.

Z zmarłym ks. In fu ła tem  schodzi z tego  
św ia ta  jedna  z na jw yb itn ie jszych  postaci w s r ó i  
n a szego  kleru , oraz z pośród starszej generacj i  
in te ligencji śląskiej . :

Proiekty rozbudowy lotnictwa
kom unikacyjnego w Polsce.

Min. kom u n ik ac j i  p ro jek tu je  da lszą  ro zbu ­
dow ę cyw ilnych  linji lo tn iczy ch  w  k ra ju .

W  pie rw szym  rzędzie zamierzone jes t  u ru ­
chomienie linji la.czącej W ilno ze stolicą. Mini­
s te r s tw o  podejm ie pierwsze s tu d ja  n ad  bu d o w ą  
w ielk iego  lotn iska w Gdyni. P row izoryczne  
obliczenia  w y k a z a ły ,  że uruchom ienie  k o m un i­
kac j i  lo tn iczej z G d y n ią  k o sz tow a ło by  przeszło 
10 miljonów zł., poniew aż należa łoby  zakup ić  
w iększe  p lace, cena  k tó ry c h  w G dyni k s z ta ł tu ­
je się o s ta tn io  dość  w ysoko .

Zburzono celę Łukasińskiego.
W andalizm  sejm iku w  Zamościu.

J a k  dono szą  z Lublina, od k i lku  l a t  wlo­
k ła  się w Zamościu s p r a w a  zachow an ia  celi 
wiezennej.  w k tó re j  był więziony Ł u k a s iń s k i.  
N a  celę te. j ak o  d ro gą  p a m ią tk ę  narodow ą, 
o b y w a te ls tw o  złożyło k i lkan aśc ie  ty s ięcy  zło­
tych ,  ab y  ją  zachow ać. T ym czasem  sejm ik w y­
dał rozporządzenie zburzenia części w ięzień  
wraz z  celą Ł ukasińskiego. T a k  te ż  zrobiono. 
P o w ód  by ł  „ b a rdzo  w a ż n y ” ; szło o to, aby  
w tem  miejscu rozszerzyć  ulicę, k tó r a  bardzo  
dobrze  m og ła  być  rozszerzona  w innem  m ie j­
scu. N a w e t  by łoby  to  w ygodnie jsze  i es te tycz- 
uiejsze. Pocóż więc ten w anda lizm ?

„ J e d n ą  z bo lączek  naszych d róg  jes t  sk rzy ­
żow anie  się ich  z to ram i kolejowemi. Często  
także  ta k ie  prze jazdy  nie  są  chronione żadną 
b a r je rą  i s tan o w ią  duże n iebezpieczeństw o dla 
wozów  i sam ochodów. Nieraz s łyc h a ć  o k a t a ­
strofie na jec h an ia  po jazd u  przez pociąg. Mini­
s te r s tw o  kom unikac ji  p ra g n ą c  temu zapobiec, 
zamierza uruchom ić na tak ich  p rze jazdach  s y ­
g n a ły  a la rm ow e  i świetlne.

C hęć za ła tw ien ia  tej spraw y przez m in is ter­
s tw o  należy  p ow itać  z radością ,  ale zam iar 
wprowadzenia, w spom nianych  sy g n a łó w  trzeba  
uw ażać  za nieodpow iedni dla naszych s tosun­
ków. S y g n a ły  tak ie ,  j a k  dzw onki a la rm ow e i 
lam pki kolorowe d obre  są dla spo łeczeń s tw a  
zachodnich k ra jów  o w ysok ie j  k u l tu rze  i d y ­
scyplinie. Słusznie \v:ęc zauw aża tygodnik  „Sa­
m o chó d” , że nie je s t  do  pomyślenia , aby  chłop 
k resow y  lub chociażby na^z km io tek  miał na  
ty le  poczucia karności i zrozum ienia  w łasnego  
in teresu, ab y  s to so w a ć  się do „św ia te łek” , nie 
p o p a r ty ch  g roźnym  gestem „w ład zy” w  p o s ta ­
ci p ilnującego p o rz ąd k u  polic janta .

R ów nież  nasi szoferzy, w idząc o s t rzegaw ­
cze św ia te łko , p raw dopodobn ie  nie za t rzy m a l i ­
by  się, lecz owszem doda liby  „gazu” i spróbo­
w aliby  p rzesunąć  się j°szcze przed pędzącym

pociągiem. A L u d n o  w ym agać ,  ab y  przy k aż ­
dym  przejeżdzie s ta ł  p o lic jan t regu lu jący  ruch.

Chcąc więc n a p ra w d ę -z a p e w n ić  bezpieczeń­
s tw o  n a  drogach ,  pow inno  m in is ters tw o raczej 
d ą ż y ć  do  zaopa trzen ia  j a k  najw iększej ilości 
przejazdów w au to m a ty c z n e  barjery , zam yk an e  
n a  odległość przez d różn ików , k tó re  absolutnie  
nie dopuszczają  do  przejeżdżania  przez tor 
w chwili zbliżania się pociągu.

Przy  barje raeh  żelaznych przed opuszcze­
niem powinien rozlegać  się d zw onek  otrzegaw- 
czy, co uniem ożliwiłoby zamknięcie  na torze 
pojazdu między $ wiem a barjeram i. —  N as tęp ­
nie zaś d o  chwili minięcia prze jazdu  przez po­
ciąg, podniesienie  ba r je ry  jes t  uniemożliwione, 
a. przez to  wszelkie w y pad k i  są wyłączone.

B udow a tak ich  bar jer nie by łaby  zbyt kosz­
towna, a  bezsprzecznie, sku teczna .  W praw dzie  
n iezbyt dużo tu ry s tó w  zagran icznych  przybyw a 
d o  Polski,  w każd ym  razie jed nak  zabezpiecze­
nie przejazdów  może uchronić  ich Od nieszczę­
ścia. o k tó re  n ie trudno .  W y p a d e k  zaś taki 
„ ro zdm u chan y” odpow iednio  przez w rogą nam 
p ropagandę ,  b y łb y  złą  renom ą d la  naszego  
k ra ju  i ods t ręczy łby  n ie jednego  cudzoziemca 
od z W d z a n i a  Polski.

--------------:q :--------------

Pocztowa Kasa Oszczędności w dąże­
niu do u łatw ienia życia gospodarczego  
kraju udziela swoim  klijentom  (uczestn i­
kom obrotu oszczędnościow ego i czekow e­
go pożyczek lombardowych pod zastaw  
papierów  państwowych, kom unalnych, h i­
potecznych oraz dywidendowych.

Przy tej operacji bankowej P  .K. O., 
jak zawsze, m ożliw ie ogranieża konieczne  
form alności upraszczając je do tego stop­
nia, że cala tranzakcja może być przpz 
klijrnta załatwioną w drodze korespon­
dencji.

Fakt ten zasługuje na specjalne uzna­
nie, gdyż jest to nowy dowód, że P. K. O. 
szanując czas sw ego klijenta, n ie zmusza 
go do w ystawania w ogonku przed ok ien ­
kiem — odwrotnie, dokłada starań, .b y  
mógł on załatwić in teres bez opuszczenia  
sw ego warsztatu pracy. S.

Muzeum miejskie w Mysłowicach.
W M ysłowicach otwai-.Ło onegda j u roczy­

ście now ozałożone Muzeum miejskie. Chlubą 
Muzeum jest. w spania ły , najw iększy i może je­
dyny na Śląsku zbiór minerałów i skam ieniało­
ści, l iczący  blisko 10 tys .  egzem plarzy . Zbiór 
ten miasto  n a by ło  sw ego  czasu od ks. probosz­
cza K lem ana . C iekaw ie  przedstawia- się dział 
historii m. M ysłowic, pow stań i plebiscytu. 
W  Muzeum pomieszczono tak ż e  w szystkie  ek s ­
p o n a ty  m iejskie  z P . W . K.. obrazu jące  w y k re ­
sami graf icznem i rozw ój m ias ta  w różnych cizie 
dż inach  życia. Świeżo po zyska ło  Muzeum ła ­
d n y  zbiór num izm atyczny ,  czt.ery s tare  obrazy 
m alow ane na  płótnie, oraz ks ięgozbiór cenny 
szczególnie d la  his torj i  m ias ta  i Ś ląska. Zbiory  
muzeum uzupełnione będą  w k ró tce  działem
etnograficznym.

S n n iC jjn t  monopol „na patriotyzm"!
K onfiskata protestu przeciw Treyiranusow i.

Z Sosnow ca ! donoszą  o n iew iarygodnym  
wprost,  a  jed n a k  praw dziw ym  fakcie.

Z am ęt pojęć w sanacji p rzybiera  w prost  gro 
teskow e formy. K iedy  bowiem społeczeństw o 
Zagłębia D ąbrow skiego postanow iło  urządzić  
m an ifes tac ję  p rzeciw ko p ro w o kacy jn e j  m ow ie  
T rev iran u sa  i d o  s ta ro s tw a  w  Będzinie zwróci­
ły  się pew ne  organizacje ,  m. in. Liga m orska i 
rzeczna w Sosnow cu, prosząc o pozwolenie na 
urządzanie  manifestacji ,  s ta ro s tw o  odpow iedzia­
ło, iż pozw olenia udzielić n ie m oże, gdyż m o­
nopol na urządzanie tego  rodzaju obchodów  po­
siada Federacja obrońców ojczyzn y (?!). P o d ­
czas m an ifes tacy j n iedzielnych ro zd aw an o  ulo t­
ki S t ro nn ic tw a  N arodow ego , zaw iera jące  pro­
tes t  p rzeciwko zaborczej poli tyce Niemiec. S ta ­
ła  się rzecz n ieoczekiw ana: ulotki te  zostały  
skonfiskow ane przez policję!

BADANIA PSYCHOTECHNICZNE  
W  SZKOŁACH.

P rzy  egzam inach  w szkołach  miejskich 
w W arszaw ie -wprowadzono w bieżącym ro ku  
szkolnym  specjalny stopień określający rozwój 
psychiczny ucznia, t. zw. stopień z inteligencji.  
S top ień  ten  w y s ta w ia n y  je s t  n a  podstaw ie  b a ­
d ań  psycho techn icznych .

SCHW YTANIE PARY ŻYDOWSKICH
a OSZUSTÓW.

S e na t  g d a ń sk i  w yd a ł  w ręce w ładz polskich 
oszusta ,  żyd a  Mendla L ipkow ieza . k tó ry  przed 
pew nym  czasem , m ając  w a rsz ta t  szewski 
w B ydgoszczy , p onac iąga l tam te jsze  f irm y na 
k re d y t ,  a nas tępn ie  ulotnił się do Gdańska. 
J e g o  małżonka. Lioa, k tó ra  m u p o m ag a ła  
w u suw an iu  pobranego  tw a ru ,  zos ta ła  areszto­
wana przed k i lk u n a s tu  dniami w  T czew ie, d o ­
k ąd  p rzy by ła  z G dańska  za paszportem . Oszu­
k ańcza  para  odpowie w kró tce  za swe sp raw ki 
przed sądem  k a rn y m  w Bydgoszczy.

fet ii a n par
Treyiranus a kardynał Faulhaber.

Głośne oświadczenie  niemieckiego ministra  
T rey iran us  a  w sprawie rewizji granic ,  będące 
wyrazem  n iem ieckich  dążeń  o dw etow ych , k tó ­
re  E u ro pę  znowu m ogą  pog rążyć  w  w ielk i k a ­
tak l izm  w ojenny , s ta je  w  jaskrawieni świetle 
wobec enuncjacji  m onach ijsk iego  k a r d y n a ł a - 
a rcy b isk u p a  F au łhab era  n a  te m a t  pacyfizmu.

N asze  c zasy  w oła ją  o pokój św ia tow y  —  
mówi! D ostojm iik  Kościoła, n a  m ięd zyn arod o ­
w ym  kongres ie  , .Pax  R o m a n a ” . —  Dusza dzi­
siejszej ludzkości s tę sk n io n a  je s t  za pokojem. 
Z aznała  ona  bowiem g o ry czy  w ojny  aż  do 
przesy tu .  Bez p acyfikac ji  pow szechnej nie jes t  
m ożliw a pop raw a  sy tuac j i  gospodarcze j.  My 
nie m am y prawa i nie chcem y przewracać k a ­
mieni granicznych, a natom iast pragniem y po­
dać sobie ręce ponad kam ieniam i granicznem i. 
Miłość o jczyzny  musi nam  pozostaw ać  świętą, 
lecz z miłością  o jczyzny je s t  tak .  ja k  z zaw o­
dem. K ażd y  powinien ko chać  swój zaw ód nad 
w szys tk ie  inne. p rzy tem  musi on jednakże  sza­
n o w ać  inne zaw od y  i u znaw ać  je. T a k  musi 
k a ż d y  poszczególny kochać  swoją ojczyzną, 
w szak  jes t  ona jego o jczyzną, p rzy tem  jed nak że  
nie m a  on p ra w a  p og ardzać  innemi narodam i 
i ich k u ltu rą .  B łogosławieni m iłu jący  pokój — 
w o ła  K siążę  Kościoła.

: J a k  inaczej p a t rz ą  na pokój św ia ta  ew an ­
geliccy nacjona liśc i  —  do w o dzą  najlepiej g łoś­
ne  w ys tąp ien ia  T rev iran usa .

K a t o w i c e  m a j ą  j u ż  p o n a d  130  t y s i ę c y
MIESZKAŃCÓW.

W e d łu g  os ta tn ich  obliczeń z k o ń c a  s ierpnia  
br. K atow ice  posiadają, 130.236 mieszkańców . 
F ro dz in  w w ym ien ionym  m iesiącu  było 239, 
zgonów zaś 192.

ANTYNIEM IECKI PROTEST OŚWIĘCIMIA
i pośw ięcenie kam ienia w ęgielnego  pod budowę 

v gimnazjum.

Z Oświęcimia piszą nam. że w ubiegłą nie­
dzielę odbył się tam  t łum n y  w iec  m an ifes tacy j­
ny  przeciw  a ta k o m  T re v ira n u sa  na  całość n a ­
szego pa ń s tw a .  U chw alono  odpow iednią  rezo­
lucję i wiec zakończono  odśpiewaniem . .R o ty” .

W  tym  sam ym  dn iu  pośw ięcono kam ień  wę­
gie lny  pod budow ę g m ach u  gimnazjum, projek 
tow anego  przed k ilk u n as tu  la ty .  A k tu  poświę­
cenia doko na ł  ks. k an .  S k a rbek ,  polecając 
w pięknem przemówieniu dalsze losy  budo-wy 
ofiarności m ieszkańców  Oświęcimia.

NAUCZYCIELE POLSCY!
JEDŹCIE DO CHARBINA.

K iero w n ic tw o  szkół polskich w Charbinie, 
gdzie ja k  w iadom o zam ieszkuje  b a rdzo  dużo 
P o laków , zwróciło  się do T o w a rz y s tw a  Opieki 
n ad  W ycho dźcam i w W arsza w ie  z zapotrzebo­
waniem na kilku instruktorów  szkoln ictw a dla 
kolonij polskich  w. Charbinie (Chiny). N a D a le ­
kim W schodzie  da je  się odczuw ać  b ra k  odpo­
wiednich  sił nauczycie lsk ich .

O POŁĄCZENIE CHORZOWA Z KRÓL.
HUTĄ.

M ag is tra t  K ró lew sk ie j  H u ty  w ystosow ał 
w swoim czasie do  w ojew ódz tw a  śląsk iego  
obszerny m em orja ł ,  w k tó re m  uzasad n io no  k o ­
nieczną po trzebę  połączenia Chorzowa z Król. 
H utą . -W ojewództwo sp ra w y  te j do tych czas  nie 
zała tw iło , j e d n ak  obecnie  opraco w u je  us taw ę ,  
n a  m ocy  k tó re j  z o s tan ą  zmienione g ran ice  
n iek tó ry ch  gmin. Is tn ie je  więc p raw dopodobień  
st,wx>, że p rzy  te j  sposobności n a s tąp i  połącze­
nie ty ch  gmin.

,"r.JH - JJ1 .jJUBW

Garaż wojskowy w katedrze.
W e d łu g  urzędow ego donies ienia  z M oskwy 

• k a te d rę  p raw o s ła w n ą  w S ta l ing radz ie  zam ie­
niono o s ta tn io  na  wielki g a ra ż  w ojskow y, 
w k tó ry m  umieszczono sam o ch od y  ciężarowe 
czerw onej arrnji i GPU. K a te d ra  w sp o m n ian i  
n a le ż a ła  do  n a jp iękn ie jszych  św ią ty ń  pobrzeża 
W ołg i  i c ieszy ła  się w ielk jem przyw iązan iem  
ze s t ro n y  ludności okolicznej.

CELA GROBOWA Z CZASÓW RZYMSKICH  
W CITTA DEL VATICANO.

W  czasie p rac  b ud ow lanych ,  p row adzo ny ch  
na  te ry to r ju m  m ias ta  pap ieskiego, odnaleziono 
celę g ro bo w ą  z czasów  rzym sk ich ,  p rzyozdobio­
n ą  szereg iem  fresków  o c h a ra k te rz e  w ybitnie  
pogańsk im . Cela  ta  zna jdu je  się w pobliżu k o ­
ścioła św . A nny.

Hamburg cenlralę przemytnictwa
narkotyków.

Policja, ham b u rsk a  w pad ła  os ta tn io  na  t ro p  
wielkiej b a n d y  p rzem ytn ików , u p raw ia jący ch  
hande l m ięd zyn arod ow y  zakazanem i n a r k o t y ­
kami. B a n d a  p rzem y ca ła  t r a n s p o r ty  n a rk o ty -  
k ó \v 'd o  różnych  k ra jó w  E u ro p y  i za ocean  do 
A m ery k i  i J apon j i .  P o l ic ja  p rzeprow adzi ła  re ­
wizję na dw u  p a row cach  niemieckich, k onfisku­
jąc  znaczne t r a n s p o r ty  n a rk o ty k ó w .  S tw ie rd zo ­
no, że n a rk o ty k i  te  szły z T u rc j i  i przez Ham- 
.burg  sk ie row ane  być  m iały  do Japon j i .

Dobry interes na Walterze 
von der Vogelweide. !

R ząd  a u s t r ja c k i  w y d a ł  s reb rn e  dwuszylin- 
gów ki z w izerunkiem W a lte ra  von der Vogel- 
weide. k tó reg o  jubileusz p rzy p a d a  w  tym  roku. 
7  w ypuszczonych  220 tysięcy  sz tu k  te j m one­
ty  niema w  obiegu ani jednej.  Zdaje się. t e  lu ­
dzie b ą d ź  je pochowali n a  pam ią tkę ,  lub po- 
sprzedaw ali  zagranicznym  zbieraczom. W a r to ść  
srebra  i robo ty  je s t  o wiele niższa, niż  dwa. 
szylingi, czyli pańsfwo zrobiło n a  tem  d osko­
n a ły  interes, a zachęcone nim. -wypuszcza obec­
nie da lszych  350 tys ięcy  tak ich  monet.

Wzrost ludności w miastach
amerykańskich.

W ed łu g  u rzędow ych  dany ch ,  w  osfatn iem 
dziesięcioleciu, liczba  m ias t  a m ery kań sk ich ,  
k tó ry ch  ludność  przekroczy ła  cyfrę  100 tys ię ­
cy, w zrosła  o 25. Obecnie w  S tanach  Z jed no ­
czonych zna jdu je  się 94 m ias t  m a ją c y c h  p o ­
wyżej  100.000 ludności.  N a jw ięk szy  w z ro s t  lu 
dności w os ta tn ich  dziesięciu la ta c h  w y kaza ło  
m ias to  Miami, we F lorydzie ,  k tó re  w  ro k u  1920 
liczyło 29.571, a obecnie lieży 110.514.

Nauka wydawania pieniędzy.
W  A m eryce  ogłoszono s ta ty s ty k ę ,  k tó r a  w y  

kazała ,  że 95 p rocen t  miljonerów nie potrafi 
rozporządzać  w łasnem i pieniądzmi, -a nie m a­
jąc  pojęcia o finansowych operacjach, popros tu  
m arnu je  swój m a ją tek .  W obec  tego założono 
w  Bostonie  szkołę pod nazw ą  ..W ember C o l­
lege” . W y k ła d a ją  tam buehalter ję .  po d a tk o w e  
i handlow e p raw od aw s tw o , psycho log ię  i wiele 
innych prz°dm iotów. O pła ta  za k u rs  nau k ,  k tó ­
ry t rw a  rok. w ynosi 1.600 dolarów. D o tych czas  
szkoła liczy 15 uczenie.

ENER G JA  Z MORZA.

K ilka  la t  tem u  fizyk f ran cu sk i  GeoTge* 
C laude wygłosi! w  P a ry ż u  odczy t  o morzu, jak o  

n iew y zyskan em  źródle  energji.  W s k a z a ł  or 
mianowicie  na znaczn ą  różnicę  te m p e ra tu ry  

wocly w głębi i na powierzchni, w y n o szącą  25 
stopni. T ru d no ść  u rzeczyw is tn ien ia  pomysłu 
C laud e‘a po leg a ła  n a  tem, że na leża ło  zanu 
rzy ć  w m orzu  ru rę  s ta lo w ą  długości 2.000 me 
trów. Po  d w u k ro tn y c h  p rób ach  u sk u teczn io ­
nych  w zatoce  M ontanzas  na  K ubie  uda ło  się 
ru rę  zanurzyć  i pro-f. C laude  przys tąp i ł  obecnir 
do m o n tow an ia  dalszych  sw ych  urządzeń.

PRZEGRAŁ 16 MILJONÓW FRANKÓW .

Do -edzięgo śledczego zgłosił s ię 57-letni 
buchalter ,  p rac u ją cy  u jednego  z n a jbardz ie j  
znany ch  re jen tów  parysk ich ,  oświadczając, ie  
podczas sw ej długoletn iej służby  dopuścił się 
n ad u ż y ć  na łączną  sumę 16 miljonów frank ów . 
(P rz e sz łe  5 miljonów złotych). P ien iądze  te  b u ­
ch a l te r  s tracił  n a  w yścigach i n a  grze  w k a r ty .  
R odz ina  jego nie wiedzia ła  nic o podw ójnem  
życiu, k tó re  prowadził .  1

Celem uregulow ania nak ładu  
prosim y o najrychlejsze uregu- 
.ow anie prenumeraty.
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yEKuzigSka, sztufca, teatr.
Z^cie muzyczne w Gzechosłowacji.
W  rozw oju  życia m uzycznego  Praga jest 

jednem  z najw iększych centrów  europejskich.
P raw ie  codzień podczas  sezonu m uzycznego  od 
b y w a ją  się w  s to licy  C zechosłow acji  sym foni­
czne i w okalne  konce r ty .  N ajznak om its i '  a r t y ­
ści całego św ia ta  u w aż a ją  za swój obowiązek 
odwiedzić P ra g ę .

W y so k i  poziom k u l tu ry  chórowej, l iczne or­
gan izac je  śp iewacze w e w szystk ich  m ias tach  
C zechosłow acji,  znaczn a  ilość szkół m uzycz­
n y c h  i o rk iestr ,  um iłow anie  na ro do w ej piekli 
i t ań c a  —  w szy s tko  to  św iadczy o tern, ja k  
w ażną rólę odgryw a m uzyka życiu całego  

“ narodu czeskosłow ackiego.
J e d n o  z na jw ażnie jszych  miejsc w te j  dzie­

dz in ie  zajm uje w  Czechosłowacji chór, k tó ry  
, eię rozw ija  i u d o sk o n a la  dzięki licznym o rg a ­
n i z a c j o m  śpiewaczym . R e p e r tu a r  po większej 
części s tan o w ią  dzie ła  k o m po zy to rów  cze­
skich.

Co do  m u zyk i  i śpiewu so low ego p row in­
cja czeskos low aoka  je s t  znacznie  biedniejsza, 
jgdyż na jw yb itn ie jsze  -siły m uzyczne  dążą  p rze­
w ażn ie  do 'P rag i ,  gdzie  k o n ce n tru je  się życie 
m uzyczne całego k ra ju .

Brno, B ratisław a, Morawska Ostrawa, Fil- 
Kno i  Ołomuniec —  o to  cen tra  m uzyczne pro­
w incji  czeskosłow ackie j .  W  każćlem z nich jes t  
opera, organ izac je  filharanoniczne, związane 
zw ykle z tea t rem . W  Brnie. B ra t is ław ie  i P il­
śn ie  są  n a w e t  o rgan izac je  kam era lne .

B rno  —  sto lica  M oraw  __ ze w zg lędu  na
tem p o  ż y c ia  m uzycznego  i ilość koncertów .

. za jm uje  p ierwsze miejsce  p o  P radze .  W  operze 
be rneńsk ie j  często o d b y w a ją  się p rem jery  
oper. W  zeszłorocznym sezonie  w y s ta w io n o  
w  B rn ie  „Zapiski z m ar tw eg o  d o m u “ .Janacz- 
k a ,  „B ia łego  p a n a 1’ Ja ro s ła w a  K rzyczki,  „ T a ­
jem nicę  Z u zan n y ” W . F e r ra r iego  i in.

B ra t i s ław a  —  s to l ic a  Słowacji —  pod  wielu 
Względami w  życ iu  muzyczmem ustępuje  Brnu, 
lecz  i t u  życie m uzy czne  w rze in tensyw nie. 
C e n trum  życ ia  m u z yczn ego  B ra t i s ław y  jes t  
Słow ack i Teatr N arodow y, n a  ezelc k tó reg o  
s to i  znany k o m po zy to r  i reżyser  O skar  Nedbal.

Ogólnem uznaniem  cieszy się opera w Oło­
muńcu . n a  czele k tó re j  s to i  d y re k to r  Draszar.  
O p e ra  t a  częs to  zbiera sukcesy  w P ra d z e  i z a ­
granicą (nip. w Polsce  i w Austrji) .

„Manru", „Quo vadis“ i „Młyn 
djabelskił‘

na scenie Opery poznańskiej.

Z okazji  o tw arc ia  n o w eg o  sez-onu operowe­
go  w P oznan iu ,  d y re k to r  p. W ojciechow ski 
p rzed s taw ił  n a  konferencji  p rasow ej,  c iekawe 
zam ierzenia  d y rekc j i  w  bieżącym  sezonie.

P o d  k o n iec  b. m. w ejdzie  n a  afisz opera 
^M anru1{ Paderew sk iego ,  p rzy czem  liczą sio 

z tem , że nasz m istrz  tonów  przybędz ie  do 
P o znan ia .  Dalej p rzew id y w an e  jes t  w y s ta w ie ­
nie opery  N oug ensa  „Quo vad is“, 0 6 nutej n a  
tle powieści S ienkiewicza. N ajc iek aw szą  bodaj 
zapow iedzią  je s t  zam iar  w ystaw ien ia  opery  L. 
R óży ck iego  „Młyn djabelski“. Z w ystaw ien iem  
te g o  dzieła t rudnośc i  techn iczne  będą  ogromne, 
d y re k c ja  je d n a k  zam ierza  p o k o n ać  je  częścio­
w o  przy  pom ocy filmu. Ogółem p ro jek to w a n e  
Jest w y s t a w ie n i e ^  now ych oper, m. in.: „Irys" 
M ascagnkego ,  „F let z acza row an y ’1 Mozarta 
oraz  „Lalka norymberska" A dam sa.

SU K C ESY  SZYMANOWSKIEGO ZAGRANICĄ

K aro l  S zym anow sk i  doczeka!  się w śród  
w ie lu  tr ium fów  zagran icznych ,  jedn ego  dość 
oryg ina lnego .  M ianowicie op racow ane  przez 
n iego „Pieśni ku rp io w sk ie11 d o ta r ły  do Paryża , 
gdzie  w y k o n a l i  je  uczniowie am eryk ań sk ieg o  
k o n se rw a to r iu m  muzycznego , m ieszczącego się 
w  F o n ta in eb leau .  D osko na le  dziełka naszego

Wystawa Higjeny w Dreźnie.
VI. P rzech od z im y  paw ilony  innych państw . 

W sz y s tk ie  mają. coś do p o k a z a n ia  i do powie­
dzen ia .  O becna  je s t  i L i tw a  i T u rc ja  i G dańsk  
i  M eksy k  i Chile i A rg e n ty n a .  D arem nie  jed ­
n a k  s z u k a m y  paw ilonu polskiego. T ru d n o  j a ­
k ie ś  z a r z u ty  podnosić, nie  znając  m om entów , 
k tó r e  sk łon iły  nasz  rząd  do tego  k rok u .  Nie 
w iem, może naprężon o  s to sun k i  7. N iemcami, 
m oże  tru d n o śc i  z w y s ta w ą  w Berlinie p o s ta ­
w iły  sp raw ę  na ta k ie j  p łaszczyźnie ,  że wzięcie 
u dz ia łu  Po lsk i w  w ys taw ie  D rezdeńsk ie j  było  
niem ożliwe. Bardzie j bolesnem  byłoby, g d y b y  
n a sze  n iedo łęs tw o  i o s ław iona  bezradność  
w  dziedzinie  p ro p a g a n d y  zagran iczne j by ły  
p rz y c z y n ą  nasze j nieobecności.

J a k k o lw ie k  sp raw a  się p rzed s taw ia ,  to szk o ­
d a ,  j a k ą  z teg o  ponosim y , je s t  o lb rzym ia , i to  
n ie  ty lk o  do raźna ,  po leg a jąc a  na  opinii,  k tó rą  
o n a s  sobie w y ra b ia  zag ran ica ,  sądząc ,  że. wi­
docznie  je s te śm y  ta k  zacofani, iż żadnemi 
re z u l ta ta m i  n a  polu uzdrowotnic-nia k ra ju  po­
szczycić  się nic możem y, a le  sz k o d a  ta  sięga 
znacznie  dalej. T rze b a  zdać  sobie sp raw ę , '  że 
w y s ta w a  tego  rodza ju ,  ja k  obecna  w Dreźnie, 
nie jes t  czemś przejściowcm , ale że m a te r ja l  

'-nagrom adzony stanowić, będzie o o iM a w e  licz - 1

Tajemnice młodości i zdrowia
W OŚW IETLENIU ZNANYCH ARTYSTÓW7 I SPORTOWCÓW.

T a je m n ica  pow odzen ia  wielu znakom itości  
św ia ta  te a t ru  f i lm u czy spor tu ,  leży  przc- 
dew szystk iem  w  pełnem za s to so w an iu  się do 
s ta ro ży tn e j  m a k s y m y :  „W  zdrow em  ciele, 
zd ro w y  duch" .  K a ż d y  a k to r  czy  sportow iec , 
p r a g n ą c y  jak n a jd iu że j  zach o w a ć  swo zdolności  
musi pilnie u w a żać  na t r y b  sw ego  życia i u n i­
k ać  jego  u je m n y c h  s t ron .  Że t a k  je s t  is to tn ie  
m ó w ią  nam  o tom sam e zn akom itośc i  św ia to ­
we. zd rad za jąc  za sad y  sw ego  życia , k tó r e  zap e ­
wniają, im d ług ie  pow odzenie .

S ły n n y  śp iew ak  F ied o r  Szaljap in  dowodzi,  
że dla śp iew ak a  g łos je s t  tem. cz.em siła . zw in ­
ność  i w y trzy m a ło ść  d la  a t l e ty  i spo r tow ca .  
N a jw ię k szą  przeto  troskliwością, o ta c z a ć  musi 
sw ój glos, a b y  z acho w ać  jeg o  silę i p iękność.

—  Żyję w edług  okreś lonej d je ty ,  —- pow ia­
d a  Sza ljap in  —  k tó r a  z resz tą  nie jest zbyt 
os tra ,  j e d n a k  w yk lucza ,  o ile możności, s łod y ­
cze. U praw iam  spo r t ,  przyczem  uw ażam , 7,0 

przechadzka j e s t  najodpow iedniejszą formą 
ćw iczenia cielesnego . Je ś l i  mi s ta rc z y  czasu to 
przedsiębiorę  da lsze  wycieczki, k tó re  w po łą ­
czeniu z u m ia rk o w an y m  odżyw ianiem  się i 
zupełnern w strzym aniem  się  od alkoholu,' u m o­
żliwiają mi u t rzy m an ie  g łosu  na  w ysok im  po­
ziomie. N a tu ra ln ie  ćwiczę, codziennie . .  P rzed  
k a ż d y m  w iększym  ko nce r tem  jeszcze  raz  szyb ­
k o  p o w ta rzam  sw-ój r e p e r tu a r ,  choćbym  go znal 
doskonale .
Nie używ ać w ogó le alkoholu podczas pracy.

—  tw ierdzi „gw iazdo r"  e k ran u .  D ouglas 
Fairbanks. Otó moja zasada ,  k tó ra  mi zresztą 
nie sp raw ia  dużo przykrości ,  g d y ż  nie prze­
p a d a m  za t ru nk am i.  Mój dość uciąż liw y zaw ód 
w y m a g a  spec ja lnego  t ren ingu  cielesnego, d la t e ­
g o  też codziennie ' przez pewien czas g im n as ty ku  
ję się P o z a  tem  u n ik am  w szelkich  w y b ry k ó w . 
J e d n y m  papierosem  po obiedzie muszę s ię  za ­
dowolić, a  co do innych  przep isów  d ie te ty c z ­
nych . to  n iewiele db am  o nie. J e m  w tedy ,  k ie ­
d y  jes tem  g ło dn y ,  k ład ę  się spać, k iedy  jes tem  
śpiący, baw ię się, g d y  mam do  tego  ochotę ,  
ale czynię  to  w szy s tk o  z um iarkow an iem .

N ajlepszą kuracją —  praca
—  u trz y m u je  zn an y  a r t y s t a  fi lmowy, John

Gilbert. Człowiek, k tó r y  zn a jdu je  się na w yży- 
n ie ; s w y c h  zdolności f izycznych  i um ys łow ych  
nie nudzi się n igdy . W ytężona praca zachow uje  
zaw sze człow ieka  w e formie. Ażeby zd obyć  
ocho tę  do p racy ,  trzeba  p rzedew szystk iem  
d b ać  o żo łądek . Nic tak  nie o s łab ia  sit ludz­
kich, j a k  obfita uczta .  J a d a m  b a rd zo  u m ia rk o ­
wanie. P r z y  n a k rę c a n iu  filmów m am  dość  -spo­
sobności d i ćwiczeń cielesnych. Jeśli one nie 
s ta rczą ,  to da ję  ujście nadm ia row i cnergji 
w  p rzech adzk ach ,  tennisic, jeździć k onne j  i gim 
nas tyce .

Trening i dieta m istrza tcnnisn.

Szampion feńilisowy W. T. Tiłden kładzie  
dużą, w agę na tren ing  ciała. R ównież  w y p o w ia ­
da  się s tano w czo  przeciw nadużyw aniu jedze­
nia i picia. T w ierdzi ,  że człow iek, k tó r y  nio na - 
l . lada żadn ych  h am ulców  sw em u ap e ty to w i ,  
p iędze j czy  później będzie odczuw ał szkodliw e  
skutki sw ej żarłoczności. —  P rz y g o to w u ją c  się 
do w ielk iego meczu p rzęś la ję  zupełnie  palić, 
w y jąw szy  je d n e g o  pap ierosa  po obiedzie. A lko­
holu u ży w am  ty lk o  ,w na jrz ad sz y c h  w y p a d ­
kach . Codziennie  chodzę na sp ac e r  jed n o  
godz inny ,  a ja d a m ,  eo mi sm ak u je ,  bez p o p a d a ­
nia- w skra jność .

Jak, powinien żyć bokser?

Na to  pytanie, odpowiada, o lbrzym i pięściarz
wioski. P r im o  Carnera   Jeśli b o k se r  nie je s t
w n a leży te j  formie, to s tan  ta k i  może by ć  dla 
niego k a ta s t ro f a ln y .  N ajw ażn ie jszym  przepi­
sem. a b y  pozostać  we formie, je s t  p row adzen ie  
regularnego trybu życia. Dzień rozpoczynam  
biegiem „na w y trzy m a ło ść "  na świeżem powie­
trzu . O godzinie  jed en a s te j  pochłan iam  z n ie ­
zw ykłym  a p e ty te m  me śniadanie .  Dwie g o dz i­
ny  po południu  p rzebyw am  w sali g im n a s ty c z ­
nej, n a s tęp n ie  kąpię  się i biorę masaż. U lub ioną  
moją p o tra w ą  je s t  pieczone mięso. N igdy nic 
używam  alkoholu, gd yż  b o k se r  nie może sobie 
pozwolić na  tak ie  n iebezpieczne d la  swego 
zdrow ia  w yb ryk i .  Od czasu do  czasu pałę p a ­
pierosa. chociaż po cichu myślę sobie, że b y ło ­
by  je d n a k  d o b rą  rzeczą, g d y b y m  przes ta ł  pali i .

folkloru zyskały  ogrom ny sukces . Zaznaczyć 
należy, że część tych pieśni będzie w ykonana  
podczas do rocznych  zaw odów  śpiewackich 
w Poznaniu , w drugiej połowie paźdz ie rn ika  br.

BEETH O YEN  EN TU ZJA STĄ  NAPOLEONA.

Zbiór lis tów  B ee th o v cn a  w ys taw iano  
w Berlinie na l icytacje .  W  jednym z nich en­
tuz jazm uje  się wielki ko m p o z y to r  N apoleonem , 
k o ńcząc  l is t  c h a rak fe ry s ty cznem i słowami:
 czuję w sobie, czuję św iat ło  jego genjuszu,
czar nieśmierte lności".

WŁOSI KOCHAJĄ TEATR.
N aród  w iosk i  jes t nap ra w d ę  en tuz jas tą  te ­

a t ru  i k u l t  ż y w eg o  słowa kw itn ie  tam  tak .  jak 
n igdzie  może na świecie. D owodem  t "go są do ­
skonałe  rezu l ta ty ,  o siągnię te  przez w ędrow ne  
t ru py  ak to rsk ie ,  zo rgan izow ane  w  ta k  zw anych 
„Carri di T esp i” („W ozy  T esp isa") .  W ynik i fi­
nansow e tej im prezy przeszły wszelk ie  oczeki­
w ania.  w obec czego p rzed łużono  o dw a ty g o ­
dnie cyk l p rzed s taw ień  w T o sk an ii  i na Syeylji.  
oraz p ostanow iono  rozpocząć  n o w y  cyk l już 
w m aju  1931 r.

••CF-

Wsoćłczesna młodzież literacka
w opinji potentatów' literatury europejskiej.

„Ca m yślą  o współczesnej, na jm łodszej li­
te ra tu rze  wybitn i przedstaw ic ie le  l i te ra tu ry

czte rech  n a ro d ó w ? -’ -— dow iadu jem y się z w y ­
wiadu pewm-gb dziennikarza  niemieckiego. :

Z n an y  powipsplopisarz angielski, a zarazem 
d ra m a tu rg  J 0I111 Galsworthy tw ierdzi, że chęć 
inowacji młodych literatów  osiąga  nieraz 
w prost groteskow e wyniki; w szystko  je d n ak  
w skazuje  na to. że w l i te ra tu rze  św ia ta  nastąp i 
zupełne odrodzenie ,  a sądząc  z pewnych prze­
słanek. jak  n,p. umiłowanie  m uzyki przez n a j ­
młodsze pokolenie  li te rack ie .  —  nastąpi na­
wrót do romantyzmu.

Luigi Pirandello narzeka , że młode pokole­
nie literatów  nie umie sprecyzow ać ściśle i ja­
sno sw ych planów j m yśli. Uważa jed n ak .  żp 
młodzi w kró tce  odzyskają, zwykłą energję  i s i­
łę. w nas tęps tw ie  czego  potrafią wypowiedzieć 
się w formie m ocnej i poryw ającej .

N iemiecki powieśeiopisarz. Henryk Mann 
należy do w y ją tk o w y c h  zw rlenn ik ów  młodych, 
mówiąc, ż można spodziewać się dużo po mio­
dem pokoleniu, k tó re  jes t o wielo silniejsze 
duchowc{?!). bardziej żcw otne  i przed-iębior- 
cze. niż pokolenie przedw ojenne. ,

IVreszcie Tristan Bernard podkreś liw szy, 
że dzielą młodych pisarzy  współczesnej doby 
w ym aga ją  spec ja lnego  zrozumienia, tw ierdzi,  
że dzisiejsza młodzież liter,feka przeds taw ia  
większą, wartośó(?), niż jej ojcowie w tym s a ­
mym wieku.

ny ch  p ub likacy j  naukowych'. G d y  nas  niema, 
to  na tu ra ln ie  szukać  nas n ik t  nie  będzie , i d a ­
lej podręczniki lekarskie ,,  sp raw o z d a n ia  higje- 
niczuo omijać będą. nazw iska  naszych  uczo­
ny ch  i polsk i  do robek  na u k o w y .  D ale j będą
0 nas  w iedzieć ty lk o  to. że P o lsk a  s to i na 
d rug iem  miejscu  (po Rosji) w s t a ty s ty c e  za­
chorow ań na tyfus p lam is ty , chorobę brudu
1 n ędzy  i że u nas cho ru ją  ludzie na „pilica. 
polon ica '1. (kołtun).

N a  zakończenie  zw iedzam y w zoro w y  b u d y .  
nek szp ita lny ,  w k tó rym  lekarz  zapoznać  się 
może z n iek tó rem i liajnowszemi urządzeniam i 
z dziedziny szp i ta ln ic tw a .  Co jed n ak  na jw aż­
niejsze, d o w iad u jem y  się o świetnie zo rgan izo ­
wanej w Niemczech opiece, pozaszp ita lne j.  dzię­
k i  którj w y n ik  leczenia  może b yć  pełny, nie 
t a k  połowiczny, jak  to  u  nas często  byw a, gdy  
chory  w yszedłszy  zo sz p i ta la  podleczony na- 
p ow ró t  wchodzi w n a jba rdz ie j  d la  siebie nie­
odpow iednie  w arun k i  i c a ły  t ru d  i k osz t  p o łą ­
czony  7, jeg o  leczeniem idzio na  marne.

R easu m u jąc  korzyści,  jak ie  odnosim y ze 
zw iedzenia  w y s ta w y  drezdeńskie j ,  s tw ierdzić  
m usim y, że s ą  o-ne niezmiernie cenne. U św ia­
d am iam y  sobie, że zdrowie je s t  szczęściem 
jed no s tk i ,  a  po tęgą  i silą. na rod u ,  że  obow iąz­
kiem jes t w alczyć  z chorobą , ja k o  tem zlmn, 
k tó ro  ś c iąg a  n a  lu d zk o ść  ty le  nieszczęść m o ­

ra lnych  i m a tc r ja lny eh .  Ogarnia  na -  pełen op­
tym izm u nas tró j ,  g d y  widzimy, jak ie  w sp a ­
niale w ynik i już  w tej walce, osiągnęliśmy, 
a nas t ró j  tak i  d a je  najlepszą podnie tę  do d a l­
szej p rac y  na tem polu. Dzięki szlachetnej ,  
ogóhio-ludzkiej myśli przewodniej ,  w y s taw a  
d rez d e ń sk a  j e s t  jednym  7, na jp ięknie jszych 
czynów  h u m a n i ta rn y c h  os ta tn ich  lat.

A rtyku ł mój zakończę  ta k ,  jak  n ies te ty  
kończą  się w szys tk ie  p raw ie  sp raw ozdan ia  
z wycieczek zag ran icznych .  t. j. s k a rg ą  na 
b rak  n a leży te j  uprzejm ośc i naszyc ie  u rzędn i­
ków celnych. Dziwna rzecz, d laczego ci pano­
wie k ażd ego  pasażera uw aża ją  od razu za po­
de jrzane  indyw iduum , n iespodz iew anym  r u ­
chom ch w y ta ją  za p łaszcz przewieszony przez 
ramię, lub  paczkę  g aze t  na jspoko jn ie j  w ręce 
t r zy m an ą  (odnosi się to  do urzędu celnego 
w Zabrzu, p rzy  przejeździć  przez B ytom 
zachow anie  u rzędn ików  było  n ienaganne).  P o ­
s tępo w an ie  ta k ie  s tanow iło  p rzy k ry  k o n t r a s t  
z w y s z u k a n ą  grzecznością .  7. j a k ą  sp o ty k an o  
się s ta le  w Dreźnie. Słusznie już  w jednem 
z pism podniesiono, że urzędnicy  celni powinni 
mieć w- swej instrukcj i  zlecenie, znane k a ż d e ­
mu z a te l ie r  fo tograf icznego: proszę zrobić 
p rzy jem ny  wyraz, tw arzy .

Dr M. S.
K ONIEC.

Drobiazgi artystyczne.
Staran iem  kom ite tu  polskiego w Paryżu 

w zniesionv będzie na c m en ta rzu  M ontniorency, 
na  grobie K. Gyprjana Norwida, pomnik 7. po ­
piersiem poety , d łu ta  a r tysfy -rzeżb ia rza  S tan .  
O strowskiego.

Na w ys taw ie  arch i tek ton iczne j w B udapesz­
cie, k tó rą ,  jak  donosiliśmy, c tw a r to  w tych 
dn iach  podczas kong resu  m iędzy naro low  “go. 
pow szechną uw agę  zw ra ca ją  p rzepyszne ..fan­
tazje  a rch i tek to n iczn e ’1 n ieod ża ło w an ego  mi­
s trza St. N caków sk icgo .

W  związku 7, 100-ną rocznicą pow stan ia  
l is topadow ego  o tw orzą  w W arszaw ie  t. zw. 
„Salon listopadow y”, który ma być p rzeg lą ­
dem na jcelniejszych dziel sz.tu.ki p ilskiej. 7. okre 
su trzech osta tn ich  la t .  a n iew ys taw jan yeh  do­
tąd  w  stolicy. N a w ystaw ie  te j  przew idziane  
są  znaczne n ag ro d y  państwowe, kom unalne  
i inne.

Zamówienie na  w ykonan ie  pomnika P u ła ­
skiego  w Miłwaukc (U. B. A.) o trzym ał polski 
artywta-rzeibiarz ,  u rodź  my w Ameryce, Józef 
K isielew ski. P om nik  tpn przedstaw ia  naszego 
boha te ra  *w m undurze  am eryk ańsk iego  gene ­
rała.

Do najstarzego sk ład u  fortep ian ów  firm y

W ł a d y s ł a w  B o S o ń s k f
K r a k ó w ,  Rynek ftów ny L. 34.
n a d esz ły  n o w e  tran sp orty  fortep ian ów  
1 p ianin  firm  k ra jo w y ch  i zagran iczn ych  
które m ożn a  n a b y ć  po cen ach  bardzo  
p rzystęp n ych  i na d ogod n e sp łaty . F irm a  
p oleca P . T. P u b liczn o śc i og ląd an ie  w y  
s ta w o w y c h  sal bez p rzym u su  k u p n a .

S p o r t .

Jednak pływacy „Gracsvii“  gorą!
W erylikacja m istrzastw  p ływ ackich  PoUki.

Z W arszaw y  donoszą: W brew  poprzednim 
pogłoskom, komisja spor tow a PZP. zw eryfiko­
wała p u nk tac ję  mistrzostw  pływ ackich  Polski, 
pr7.yzna,jąc nagrodę P. Prezydenta R zplitej na 
rok 1939 KS. Cracovii. Po sprawdzę.niu re g u ­
laminu n ag ro d y  okazało  sic. że w water-r-olo 
są p u n k to w an e  pierwsze cz te ry , a nie trzy 
miejsca, że więc O ra to r ia  n ieznacznie w yprze­
dziła AZS. W arszaw -k i .

P u n k ta c ja  teg  T oczna  w yg ląda  wobec tego  
nas tępu jąco : 1) C ra c o r ia  133 pk t.  2f AZS. 
(W arszaw a) 14-5 pkt.  3; (łiszowiee-Nikiszowiec 
132 pkt.  4) H ak o ah  (.Bielsko) 90 pkt.  5) Mak- 
kabi (K rakó w ) 70 pkt. 6) BK LA (Król. H uta)  
38 pkt. 7) E K S . (K atow ice) 32 pkt.

N agroda p. P rezy d en ta  przechodzi na wła­
sność k lubu , k tó ry  w  c iągu najbliższych pię­
ciu la t  uzbiera  najw iększą  ilość p unk tów  
w k onkurenc jach  m H trz jw sk ich .

Echa włoskie sukcesu Poie^ w Pradze
111 Ig rzyska  Kobiece w P radze  odbiły ?'.ę 

glośnem  echem w całej sportow ej prasie w io . 
fkiej. Specjalni sp raw ozdaw cy  dzienn ików  w ło­
skich  podkreślają , ziukotfiitą postaw ę lekkoatle  
tek polskich, a zwla-zcza W a la s iew iczó n n y  
i K onopackiej .

T u ry ń sk a  . .G az . t ta  de] PopCrlo1' pisze m. 
in.. że na jw iększą  n iespodzianką by ła  k lę sk a  
znanej J a p o n k i .  Hitcanj i świetne sukcesy  lek- 
l o a t l e t e k  polskich z W ulas irw iezów ną i K ono­
packą.

FINAŁY TUR NIEJU  TENM SOM  EGO 
„ L E G J I" .

* W W arszaw ie ro zeg ran o  finały tu rnieju  ren- 
n isow rgo  „Lcgji". Goście gdańscy nie zdobyli 
ani jednego tytułu, pokonani po zacię te j walce 
we ws7.ystkidi grach.

IV grze  pojedynczej j anuw  Tłoczyuski zw y­
ciężył Pietznera (Gdańsk) 3:3. 4:0. 6:4. 0:3.
T leczy ńsk i  g ra t  dobrze i w ygrał  .-potkanie za ­
służenie.

W  grze podwójnej G dańszczan ie  P ie tzner  
i A ckcr  wycofali się 7. finału, od da lać  m is trzo­
s tw o  w ręce T łoczyńskiego i Jurczyńsktego bez 
walki.

W grze pojedynczej pań Dubieńska poko­
nała łatw o Volkmerówtię 6:3 6:2. w grze p o ­
dwójnej D ubieńska, Syropow a w ygrały  7, Vol- 
km erówną. Junżanką 6:4. 6:1.

W  grze 111 i es z a, n-ej odbył -ię półf inał nomię- 
dzy  Ju n ż a n k ą .  .Jerzym Sto larow nm  ą Pie t  Mie­
rami (Ornńsk). zakończony  ciężko wywalczo- 
nent zw ycięstw em  Polaków  7:9. 6:3. 7:3. W fi­
nale sp o tka  się D ub ień-ka .  T loczy ń -k i  z -Tuin- 
żunką. Je rz y m  S tolarow em .

IV finałach handicapów, w grze pojeflyńtfzcj 
panów  .Tarczyński pokona ł W ojc iechow sk iego  
6:1. 6:1. a w grze  podwójnej W o jc iechów -k i 
Zawidzki w ygra li z H erzegcnem , Btogowskim 
7:5, 3:6, 8:6.

 :Oi -
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fylfn. Zaleski o rszwifćankr Sejmu
W yw iad  w „N ąue Freie  Presse" .

W iedeń 16. y. -(PAT). „N eue Frcie  Presse*
,'głsfe-z a w y w i* d z m inietnun Zaleskim. na t e ­

m a t  pj.m liro, y.' Min. Zfilet-ki przykl.i&nął w y ­
w od em  tkanftW za austrj&ekńęro S ehóhera .  co 
do skutucznCSci u k ład ó w  reg iona lnych  i w sk a­
zał pr/.yttl m n a  konrernncji- warszawska, jako  
dowód. żc Połfcka pracuj również w tym k ie ­
runku .

Na zapy lan ie  n feylwację w Pe-I5.ce. minis ter  
Z.Jesl.i ośw iadczył,  żc pod w zględem poli tycz­
nym s ta ra  się rząd  polski ko n ty n u o w a ć  w ra  
lo rch  K o n s ty tu c j i  p rogram  organizacji  we 
w nątrznej .  W  myśl K cn s ty ju c j i  przysU-giwain 
ProzvdcT«owi Rzplifej P o ! :k 'e j  p r a n o  rozwią/.a 
n ią  Sejm u, sk o to  Sejm n:o b y ł  w stan ie  (?) 
uw zględnić  po trzeb  państw a .  Pod w zględni)  
gosp  q.i la wezyra —- ośw iadczy ł m inis ter  —  o d ­
czuw am y  w zyscy B ry jy s  św ia to w y ,  niemniej 
.jednak Polska  posiada Fik)ż'et ustab il izow any  
i realn . . OMągnęlftmy znaczne (?) postępy  w po 
p raw ie '  naszego bilansu h an d lów  go. ro ln ic tw o 
n asze  udoskonala  s !ę z dnia na dzień, zwłasz­
cza w fH żiedSuic  organ izacji ,  pr/.cmoał nasz spo 
ożywa na zdrów yeli -pi is tawacii i jest p rzys to ­
s o w a n y  do  ink tosznycIi  w ym ag ań  ' r y n k u ,  
choć- podobnie jak  r a N  świat posia Firny i m\ 
o e z w  iśc-io s woje szcznycóine trudnosei.

f j e ś l i  nawtet p. min. Zaleski w w yw iad  dc 
p rś w ię c o n y m  zasadniczo P aneurnp ie .  musi sźf 
rok.o tłumaczy ć i w y ja śn iać  nasza dziwaczna 
e \  tuycję wewnęf.r/.nu. to  roeżraa f=fM« wyobr.i- 
z jó /y ló  podobnych  z a p y ta p 'o t rz y m u j: ;  nasi am- 
ta s a '  kirów ic. knnwjlnwic i w resz tic  zwykli tij- 
TvJoi polscy, i.lk trudna  i st ich rola! J a k  eięż--

- , 1 *k ct
k o  wy i luin a rv.y<' on cl z ozie mc om. cc> ..sanacja 
'wyprawia! —  U w. TT

„Arnyb.<e Italski nie uniki* wiezienia
W arszaw a  1F. 9, -(Tftlef- T f-j. Sąd Nąjwyż- 

!sev r c r jw t r r w a ł  dziś sp raw ę  „arcybiskupa* 
m ar jsw ick ieg o  K ow alsk iego ,  oskarżonego  o blu- 
rn ie rs tw o  przeciwko wierze i Kościołowi k a to  
lic&iemu. S praw a w yn ik ła  z now oJ, .  broszury 
K o w a lsk ie g o  pod ty tu łem  „ S ta ry  T e s ta m e n t '1, 
Itowreiamćej szereg u s tępów  ja sk raw o  bUiźnier- 
czych. Ktwalśk-r skazMiy zes ta l  w s. o. w  Ploe-' 
ku  .na r e k  tyjęzienia. sąd ap.elaey jnv w y ro k  za., 
kwiardził.  a w dniu dtsisiojszyra Są')}' N ajw yższy 
oddali!  sk a rg ę  k a sa c y jn ą .  W obec  tak ie j  decy­
zji Sądu Najwyższego. przed K ow alskbn  stoi 
p e r s p e k ty w a  ods iedzenia  ipdnego  re k u  ntezale 
z nie cd w/y roku .  ci-jży nu nim 7. a ozy 11 \
n iem oralne .

HiłSefawcy m t m t $  nabrali otuchy.
Wiedeń.'  (FAT.) Dzienniki wicdciwkic do n o ­

szą. |*e au s t r ja c c y  narodow i socjaliści zachęce­
ni powodzeniem lego strcmyićt-wa N ;m-

zam ierza ją  w najbliższym czasie rozpo­
cząć- żywą działalność ag i tacy jną  i po;.tr.wic 
p rzy  nadchodzących  w yb orach  w  Austrji >a-
mćclzii lńych k a n d y d a t ó w . .  Spodziew ają  Mc
Mii p r p y W :  ze u i n ' « i / r  przeciągnąć  n * « » .  
ją stronę pewną cześć TToimwrdm •

Pers i Turek dwa brat?nki.
Teheran. (PAT.) N o w y .  am basador  tureck i 

P rzedłożył dzisiaj szachowi na s.peojalnej au- 
djencji swe ILt-y-.uwiarzytejniają-ce. W ym iem o- 
710 zosta ły  r.rz&mówieuie, o har-flzo [serdeczny m 
cha rak te rze .  Stosunki persko-turecki= są bar- 
dzo- przyjazne i oba państwa, współdziałają zc 
^ b ą  na granicy. Obecnie ro zpa try w an y  jest 
■Projekt. aby oficer j«er.-ki przydziklen.s 7.0 - 
■stat ja ko a t t a c h e  do  g łów nych k w a te r  tu rec ­
k ich  wojsk ek-.| edycyjnych  na pograniczu. za> 
jeden  7, i fmerćw turcćikh-h m iałby objąć s iano 
?  o k o  a t ta ch e  przy perskich władzach Wojsko- 
“"■y.ełi.

.̂ aneuro.na“ n:e ’est noarzsbsna.
Londyn , K; t r z e ś n i a .  ..Iktily Telegrap l '  

onn o ji  7 (fenewy. ż.e ł l r ian d  i Iłemb eson doszli 
.do porozum ienia  w ty m  k ic iu n k u .  iż po zakoń- 
ezeniu d e b a ty  k w es t ja  p an eu rop e jska  zostanie  

. przedłożona '/ .gromadzeniu Td.gi N arodów .

L E CI z  ANGL.II d o  a u s t r a l j i .
k on dy n .  ( p v p >  K ap itan  M atthews in- tn ik-  

’s? r. ul,'u ^ lu ifzcg-o  w L ondynie  wyleciał dzu  
1 D diii^ o «o Iz C..1S rano na awiomTco 

* V  i rU'J, 'sU . -kustra^j’. z.ainierzająe, pobić ro- 
; / ' rc;  "t-ugsrńjiłty w sy/oiin c.7,a?i& uTr.tft Hibokle-'
J«ir o r r t f h  - . . . . .
k

"  h ^ u i m  fZilSie p r / ,17, nuiUM L’- 
a. to ;ech  innych znane eh lotników przygo- 

. ' W U »R | |  » '  Podr.huego' lottu

-O-
SA .M O B oJST W o AKTORKI.

'cdpń 11. 0, (TAT). Dzisiaj przedpołu- 
y y j " .  w  u iicszkaniu  jednej* ze swoich koleża- 

ć /ułe/.iono n ieżyw ą SBM-tirią. a k to r k ę  dra- 
4 } czną Dr utsclies \  olkstoatli&r M ałgorzatą  

v opp e. N  ;zamkni«te k u rk i  gazow e w s k a ż e - 
v« y na  to. że zm arła  pope łn i ła '  sam obó js tw o  

p rzez za tru c ie  gazem .

Jsniana ustawy o nadużyciach wyborczych. |
W arszawa, 16. P. (Tek wl.). D ziennik  U s ta w i  

Rzpliteft. z d atą  dzisiejszą., og łos i  n o w y  d ek re t  
P rezy d en ta  Il/.piitci o k a ra c h  dla o ch ro ny  swo- 
bodTi i czystości wyborów D ek re t  tcu  zno.^ 
m o cO h o w .ą zu ją cą  u s ta w y  H d iu  12 luteg-o.*1930 
r. o ociironie trwubody w yborów  przed n a d u ­
życiami w ładzy u rzędn ikó w . D ekret obejm uje 
16 artykułów  i wchodzi w życie z  dniem o g ło ­
szenia.' Yi szys tk ie  a r ty k u ły  u s ta w y  sejmowej,  
k tó re  odnoszą się do u rzędników  i rozpoczyna  
IV sie od słói\- ..urzędnik, k tó r y  dopusrdl się 
itd. otrze mały brzmienie . .k io  dopuścił s ię“ . 
W n i lu g  in te rp re tac j i  san acy jn y ch  kol jest. to 
zw róśenie  u s ta w y  przeciwko ag i ta to rom  p a r ­
ty jnym . k a n d y d a to m  na  m a n d a ty  i władzom

p ar ty jn y m .
Roza tern dekret Prezydenta R zpltej roz­

ciąga m oc obow iązującą ustaw y na tych . któ  
rzy składają g łc s  nieuparwnieni do tego, na 
tych, którzy w pływ ają na g łosow anie w spo­
sób m nów ionyt?), lub żądają korzyści d!a sie­
bie, lub innej osoby  za w yw arcie w pływ u na 
sposób głosowania.

A rty k u ł  11 d e k re tu  u s ta la  przedaw nien ie  
p rzes tęps tw  przcwidz.ianyhh po trzech latach, 
podczas  g dy  u s ta w a  se fa iow a p rzew idy w ała  
przedawnienie dopiero po larach 10. W y k o n a ­
nie d e k re tu  p o ru cz a  p Prezydent. 1’ zpltcj mi­
n is trow i spraw  w e w nę trzn ych  i m inis trow i 
sprawiedliwości.  -■«-

“ “ 5ESSSFS5:

An ioł p o5coiu w a tc zy  z  l e ^ o n e m  wojny
PRA SA  FRANCUSK A O W YBORACH W NIEMCZECH.

6 i

P ary ż ,  16 c.rześnia. P rasa  f rancu sk a  nie 
j i rzes t iu l  .się za jm ow ać  w ynikiem  w yborów  
nicmirckii-Ii.

„Echo de Paris“ nie wierzy w możliwość 
u tw orzenia  w DfdcbstSgu wielkiej koalicji i p o ­
w iad a .  że z wyboi'ó\T niemieckich powinna p o ­
li ty ka  f rancuska  w y c iągn ąć  naukę .  .W Genewie 
w y pow iadano  już mniemań,e .  że P>nand będzm 
musiał u s tąp ić  dobrow olnie  lub wbrew* swej 
woli.

„Petit PariśieiT1 m/tomim-t widz; trw ałość  
rządu nieińieckiego ty lko  w oparem  na. wiel­

k ie j  koalicji .  O m aw ia jąc  p rzy sz łą  po li tyką  nie­
m iecką  pisze dziennik, ze zw ycięs tw o  sk ra jne j  
p raw icy  niemieckiej będzie m ia ło  w iększe zn a ­
czenie ty lk o  (?) w  n iem ieckie j p o l i ty ce  ■we­
w n ę trz n e j . -

„O euvre‘‘ pis,ze, obecnie rozpocznie się
ciężJta w alka m iędzy aniołem  pokoju a dem o­
nem w ojny. W  w alcs  te j ,  w  k tó re j  żadćn  z prze 
e iw ników  nie w ypow iedz ia ł  jeszcze  o s ta tn ieg o  
słowa, rozjem cą będzie n iechybnie prezydent 
Hindenburg, opanow any n iestety  przez Trevi- 
ranusa

C tsp fia is z a  r o z s ł p z y i j f l i s r j e i n  „ s p r a w  z a w i t y c h 44.
G enew a, 16. września. O s ta tn i  dzień d eb a ty  

genera lne j roz‘poą/.ął nD.iś de leg a t  Sciałoja. Mów­
ca pod-kre.dil, że kwcfetja rozbrojenia  jes t na j-  
ważnjs.jszem ząTaniem I.igi N arodów  i pow in­
no się iść po linji w y tyczone j przez ang ie lsk ie ­
go m in is tra  -p raw  zag ran iczny ch  Tlendórsona, 
z k tó r ą  rzą 1 d loski so l idaryzu je  sio w  zupeł­
ności. B ezp ieczeńs tw o jes t  bowiem ściśle z w ią ­
zane z rozbre jeą iem . P rzechodząc  dq kw-estji 
p aneurope jsk ie j  w yraził  Sekiloja zasadniczą  
ggode. Wtocli ścisloj w-spólpracy z pań s tw am i 
europejskiemi. pizescrzbgał je d n a k  prz-ed“z b y t­
nie ni rsiiropeizowlraiem pew nych  problemów, 
k tó re  maja. c h a ra k te r  un iw prsa lny  i oudow ania  
na nich n o v .eg o lk y ^ tc n iu .  Federacja Europy  
będzie  rezułtatem  d ługotrw ałego rozwoju, jaki 
cecnuje histor.ję E uropy oci czasów  sreuuio- 
w iecznych.

P o , S/ftialoji zab ra ł  glos niemiecki minister, 
sp raw  zagran iczn ych  dr. Curtius i .pow iedzia ł 
między innemi:

1 \7 poprzednich  tnowacli s łyszeliśm y już jak 
w ażne i trud ne  zadan ia  s to ją  p rzed nami. J e ż e ­
li jed nak  w spom inano , że dzisiejsze s tosunk i 
w  dalszym  ich rozw oju mogą. d oprow adzić  do 
os ta tąezpcści.  do wojny! to  sądzę, iż na leżałob  r 
n a w e t  tsam ą myśl po dobną  zgóry  już w yłączyć . 
Nie w-ąfpię, pod tym w zględem  je s te śm y  je ­
dnomyślni,  żeFwojnę można zas tąp ić  innemi 
środkam i.

.Świadomość konieczności u trzy m an ia  p o k o ­
ju wie śm ie  doprow adzić  do zan ie db yw an ia  ty ch  
spraw , k tó re  w \ magają  za ła tw ien ia .  P o d  tym  
względem w-yrazam uznanie  dla słów, jak ie  p a ­
dły  z ust- del-egtita f rancusk iego ,  że L ig a  N a ro ­
dów mc śmie się n igdy  z a m y k a ć  p rzed  p rądam i 
i ideami, choc iażby  te p rą d y  i idee wydaw-ały 
się napozur n iepokojące .  L iga  Narodów- we 
w szystk ich '  podobnych  »vypadkąah nutsi objąć 
K ierownictwo i nie pow inna zwalać z siebie od ­
powiedzialności. O bowiązkiem Ligi Narodów- 
je s t  pokojow e załatw ianie spraw naw et najbar­
dziej zaw iłych. (P. C urtius  de lika tn ie  podsuw a 
myśl rewizji traktatów- poko jow ych .  —  Uw. 
P o d . \  "

Dalszym problemem , k tó rem u  rząd niemiecki 
prz\ pisuje w ielk ie  znaczenie, j e s t -k w e s t ja  mniej 
/.Ości narodow ych . Jeżeli dośw iadczenia  z ro ­

ku ub ie g łeg o  nic zezw alają  jbszeze na ocenę 
czy leótiwelft m a d ry ck a  w- sprawie ulepszonej, 
p rocedury  postępow an ia  może bj-e pod gw aran  
cją L.igi N aro dó w  przeprow adzona .  w> tak im  ra ­
zie -byłoby w sk azane ,  aby  zgrom adzenie ,  ni? 
czekaj,ąe .na dals/.y rozwój, już te raz  zaję ło  się 
tą sn raw ą. tego powodu pc-stawilem wniosę!, 
przekazania kw estji ir r ’ejszcściow ej 6-tej kom i­
sji. W komisji n ad a rzy  się bowiem możliwość

■''■ajęma się pufciezególneuii punk tam i,  d o tyczą -  
oemi ochrony  mniejszości, , a  specjalnie nadc- 
szłe.mi petycjami,

Dr. GurtiuiL1, zaznaczył, że ealy rozw-ój s to ­
su nk ów  m iędzynarodow ych  za to  -LlęGie. p rzy ­
niósł N iemcom nie jedno  rozczarowanie , j e ­
dnakow oż  zasadnicza postaw a N iem iec w s to ­
sunku do Ligi Narodów i ich współdziałanie  
z tą instytucją międzynarodową nie zmieni się 
niezależnie od tego czy  w ewnętrzno polityczne  
konstelacje w Niemczech im ałyby się zmienić, 
czy nie. Dr. C urtius  w sposób  zdecydow any  
d o m aga ly dę  usunięcia p r z \ c z y n  k onfl ik tu ,  a na 
stgpnie ,-z  calyir naciskiem  w sk aza ł  na kenie- 
oz-nośó przyspieszenia  rozbrojenia. N iemcy są  
w najw yższym  stopniu rozczarow ane  obecnym 
Stanem rzeczy, k tó ry  —  ich zdaniem —  jest; 
nie d o  u trzy m an ia .  Dalej dr. Curthis porirszył 
jęsżpjse sprąw;y mniejszościowe, w  zakresie 
k tó rych  —  jego zdaniem   również je s t  k o ­
nieczne n cw c  uregulowanie, w interesie u t r w a ­
lenia pokoju  K ońcow a cześc m ow y m in is tra  
Curtiiisa, d o ty c zy ła  doniosłej sp raw y  k ryzysu  
gospodarczego ,  oraz idei federacji europejskiej* 
k tó re j  N iomcy leni chętniej m ogą  przyklasnąć, 
albow-iem spodziew ają  się. że w związAu z tą 
ideą m ogłyby  przygo tow ać  nowe drogi do  g o ­
spodarczeg o  rozwoju świata. T rud no śc i  gospo­
darcze ciążą, na  N iemcach wiolkiem brzem ie­
niem. Niemcy z doda tko w em  obciążeniem w iel­
kiemu 'śv,- 'adczoniami repa racy jnem i.  o dczu w a­
ją  k ryzy s  św ia tow y  w- s topniu  w iększym , an i­
żeli jakikolw-iek inny  k ra j .  Kząd niemiecki 
z ca łą  s tanow czością  popiera myśl kooperacji 
europejskiej. a  specjaln ie  k ooperac j i  g o sp o d ar­
czej, w sze lako  oczekuje, że p rzys tąp i  się do 
nowych rozw iązań  w  sposób zakro jony  na wiel­
ką. skalę. Mowa dra  C urtiusa  przy ję ta  została
ok ląśkann

ŚN IA D A N IE DZIENNIKARZY.

Genewa 16 września. A k re d y to w a n i  przy 
Lidze Narodów- dz iennikarze  urządzili  dziś’ śnin 
danie, w  k tó rem  wzięli udz ia ł  w szyscy  czolow 1 

delegaci na zgrom adzenie  Ligi N arodów . Br. 
and i H enderson  w ygłosili  p rzy  tej okazji m ow y 
polityczne, zabarw ione lekk im  humorem. P r e ­
zydent zg rom adzen ia  Ligi Narodów- Tduiesuu  
poddał m yśl u tw orzen ia  ogniska  prasy  n iędzy- 
n arodow ej p rzy  Lidze N arodów . Henderson 
poruszył k o m en ta rze  prasy  w zw iązku  z jego  
mow ą w kw-estji rozbro jen ia  i oświadczył, że 
mięsisty nim a Briandeni istn iały nienoro -um ie­
nia ty lk o  co do m etody postępow ania a nie co 
do sam ej spraw y. B riand poświęcił zmarłemu 
niemieckiemu m inL tro w i spraw- zagran icznych  
S tresem annow i paro  c iepłych słów.

_______  — X -----

1 W arszawa 1.3. 9. ;Tefef. wł.). Z o5 óhiej lic*,* 
i ny aresztow anych poaczas m eazielnych demos,, 
stracyj ulicznych zw olniono dotychczas, jak po  
deją ze źródeł zbliżonych do rządu, 119 os<Vu, 
zaś 70 osób zosta ło  przedstawionych sędziem u  
śledczem u do dalszej decyzji.

70 osób ■ zosta ło  odstaw io ny ch  sędziemu  
śledczemu dó dalszej decyzji.  P ism a  sanacy jne  
jwzew-idują. żc k u k a  lufo-- k i lk anaśc ie  osób bę­
dzie za trzym an ych  dłużej w więzieniu śledczem.

ODDALONE SK a RGI.

W arszawa 16. 9. (Tel -f. w-F). D o tutejszego  
sądu okręgow ego w płynęły  już dwie skargi na 
n.cstuszne aresztow ania b. posłów , a m ianowi­
cie dr. K iem ika i C elew icza. Skargi te  rozpa­
tryw ał dziś w ydział kam y s. okr. i ondalił je, 
utrzym ując aresztow anie w- m ocy.

P. KOSMOWSKA PRZED SĄD FM.

W arszaw a, 16. 9. (Tel. w łj  Rozprawa prze­
ciw ko aresztowanej posłance K osm ow skiej oó 
będzie się iutro o godz. 10 w lubelskim  sądzie  
pow iatow j m. Pani K osm ow ska oskar; ona je si  
z art. 154 części II kodeksu karnego, k tóry  m ó­
wi o zniew ażeniu w ładzy, dokonanym w  w y g ło ­
szonej m owie.

W arszaw a, 16. 9. (Telef. w ł.) Obrońcy uw ie­
zionych posrow m aią w  sobotę interw eniow ać 
u ministra sprawiedliw-ości Carr

POGRZEB OFIAR M ANIFESTACJI.

W arszaw a, 15. 9. (Tel. w ł.). W czoraj pooo . 
hulniu, jak już donosiliśm y, odbyła się sekcja  
zw łok dwu zabitych podczas niedz.elnej m ani­
festacji robotników. Pogrzeb odbył się w  n ocy . 
P ochow ano ich bez udziału rodzin, których na­
wet o pogrzem e nie zaw iadom iono. ... ,

P.

165 tys. osób zwiedziło „Targi Wschodnie"
L n ó w . 16 Września. W dn iu  dzis iejszym 

o godzinie 19 imrtąipiło zam knięcie  jubileuszo- 
\Vyeh 10-tych „Targów Wscficdnic-h‘; w- pełni 
powodzenia i-rzy n ies labnącem  zain teresow aniu  
tparbl ozności j ożyw ionych t r a n s a k c ja c h  han-  
dlnwy.ch- Ogólna liczba zw iedzających  przekro­
czyła 1 6 5 .000 osób. W ankiec ie ,  rozes łanej dp 
w ystaw ców . wjej-^zość ich ośv iadczyljL że 
/, w y n !kinv Iiandlow;, ch =wcgo działu  s ą  zado­
woleni zupełnie. /  niolicznemi w y ją tkam i 
wszyscy praw ie zarezerw ow ali  sobie odra-zu 
m ic js ia  n a  Lnaiipanję p rz^y .lo roczną .  Ponowny,

ućtóał zbiorowej g ru p y  rum uńsk ie j  i w ęgier­
skiej je s t  zaipewniony. P o n a d to  Zarząd T a i  
gów  o trz y m a ł konkretną, propozycję  w sipra 
wie zo rganizow ania  ofiojalnego udziału  zbioro­
wej g ru py  jugosłow iańsk ie j  w  roku przyszłym. 
Na', po d s taw ie  zebranego  na  razie n iekom ple­
tnego  m ate r ja lu  s tw ierdzono ,  żc w ysokość  czę­
ści obrotów- handlow ych ,  doszlych do w iado­
mości B iura S ta ty s tyczn ego  Te "-rów- W sch o ­
dnich w ynosi około 9 mltyihśw zlot; -h w k il­
k u  zaledwie działach

B. prezes k lu bu  BB p. S ław ek  p rzeprow a­
dził rozm o w y  ze znanym  dzia łaczem  sy jo n i­
s tycznym , p. Grynbaumemi oraz z b. posłem 
Wiślickim. O tr e śc i  rozm ów  b ra k  w ia ryg od -  
ny-eh in form acyj.  S ły c h a ć  je d n ak ,  że  , ,sanae ja“ 
proponuje  żydom  p o r o z u m i e n i A  w-yborcze. Mia- 
now-icie żydzi: m ie liby  w-ystawić w ła sn e  l is ty  
ty lk o  w 9-ciu ok ręgach  (Warszaw-a, Lódź. W il­
no. Lublin , Piotrków- Będzin. B ia ły s to k ,  K r a ­
ków  i R ówne),  oraz  jeszcze w k tó ry m ś  o k rę g u  
Małopolski W schodnie j.  T a m  na to m ias t ,  gdzie  
żydzi nie  m a ją  szans  p rzep row ad zen ia  sw ych  
k a n d y d a tó w ,  mieliby o d d a ć  g ło sy  n a  l is tę  rz ą ­
dow ą. Zato  u z yska l ib y  jeszcze  d w a  - m ie jsca  
n a  . . sanacy jn e j11 liście państwow ej.

P lan  ta k i  mógł się z rodzić  w g łow ach  ..sa- 
n a to ró w 11 i j e s t  b. możłiwem, że b. posiuwif 
Wiślicki i K irsch b rau n  go pop ie ra ją .  P .  Gryń 
bau m  je d n ak ,  zn any  ze swej n ieus tęp l iw ości 
i wojowniezoś&ą n a  ta k ie  ko m b in ac je  zapew ne 
s ię  nie zgadza.

ODEZW A KO NSERW ATYSTÓ W .

W arsza w a ,  16. 9. (Telef. wł.) W  najb l iższych  
dniach k o n se rw a ty śc i  m a ją  w y d a ć  odezw ę w y ­
borczą, w  k tó re j  o św iadczają ,  że u d z ie la ją  peł­
nego  po parc ia  PB  bez w zględu n a  różnice ideo­
logiczne, jak ie  ich dzielą  od BBS i Z jednocze­
nia P rac y .

U 0. W. wcitjż p o p a la .
Tarnopol 16. 9. (PAT). D onoszą , że  w  noty  

: na. 16 o. m. sp łonę ło  w  G rzym ałow ie  pow ia t  
S k a la t .  7 s t e r t  zboża, n a  szkodę  właściciela, 
dóbr  W ła d y s ła w a  W olańsk iego . S zk o d y  w yn o­
szą o ko ło  34.000 zł. P rzy c z y n ą  oożaru  b yło  
podpalenie  sab o tażo w e  ze s t ro n y  U. W . O.

F Dnia 14 b. m. sp ło n ę ła  n a  szkodą  M;k o ła ia  
(S ta rzyszyn a  w  Ja ro s ław icach  pow. Z borów  je ­
dna s te r ta  ze zbożem i ehlem. Szkoda, w ynosi  

p k o ł o  1.600 *zF Starzy.=zvn je s t  kom en dan tem  
i S trze lca  w  J a ro s ła w ic a e h  i z te g o  ty tu łu  je s t  
jprzez ludność  n ielubiany. Zachodzi podejrzenie

!podpalen ia  ze strony s ab o taży s tó w  U. W . O.- 
W  dniu 14 b. m. o godz 14-tej sp łonęły  2 

s te r ty  < y.=n na sz.kodę w-łaściciela dóbr  W ła d y ­
s ława K in iińsk icge  w  Szuszczynip d O w . T arno -  

j iiol. Szkoda w ynosi 9.000 zł. P rzypuszcza ln ie  
! p od p a le r ie  n as tąp i ło  ze  s t r o n y  sab o ta ż y s tó w  
UF W . O.

W  nocy  z 13 na 14 h m, podpalono  w  K a- 
p u lk o w e acb  n a  szk od ę  P o la k a  B łażeja  T o p u ry  

i s tó g  zboża. Szkoda w ynosi 500 zł. P rz y c z y n ą  
[pożąru  b y ło 'p r a w d o p o d o b n ie  podpalenie  ze 

-t rony  U. W . O.

UCIEKAJĄ Z „CZERWONEGO RAJU".

Brześć n. Bugiem (PAT). W  osta tn ich  
dniach na pogran iczu  sowieekiem przekroczy ło  
y ra n i rę  z Rosji Sowipckiej do Po lsk i 17 oby 
watołi sowieckich, ra tu ią c  się p rzed w prow a- 
llzcnicm przez sąd sowiecki ko lek tyw izac j i

CIĄGNIENIE LOTFRJI.
W arszaw a  (PAT). Dzisiaj w 7-ym dniu  cią 

gnicnia 5.k la so w e j 2 1 -ej Po lsk ie j  L o te r j i  P ań  
s twowej g łów niejsze  w y g ra n e  p ad ły  na nurnera 
n a s tęp u ją c - :  lO.Onfl zł na nr.A'40.806. po 5.00o 
zł. nu n ry :  13.047, 22.987, 86.015. 110 823 
165.030, 207.535.
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Prawo pogranicza.
— Z n ó w  p a n  j e s t  o b ra ż o n y .  P ro s z ę ,  

n ie c h  mi p a n  p o w ie ,  c z e g o  p a n  c b c c  ode  
p in ie .

—  J a  o d  pa ti i  —  w s ta ł  i p o c h y l i ł  się natJ 
n ią .  N a g le  o d s k o c z y ł  i w y b u c h n ą !  s z c z e r y m  
s e r d e c z n y m  śm ie c h e m .

—  B ie d a c t w o  A leż  p a n i  m u s i  s ię  m n ie1
b a ć

S p u ś c i ł a  o c z y  w p r z y g n ę b i e n iu .  O cen iła  
ś m ie s z n o ś ć  s w e g o  a p o s to l s tw a ,  i z ro z u m ia ła ,  
że  on  je  p r z y j ą ł  z h un io  ry.-stycznej s t r o n y .  
.P rz e k lę ta  w a le r jy .n i ,

A le  k o m p r o m i t a c j a  t a  m ia ła  s w o ją  d o ­
b r ą  s t r o n ę .  Z z a c h o w a n i a  s ię  A ndrze j, ,  zn ikł 
t o n  r o z d r a ż n ie n i a  i o b r a z y  i ju ż  b e z  e t y k ' 0 - 
t a l n e j  u p rz e jm o ś c i ,  lecz  c ie p ło  i s e r d e c z n ie j  
p o c z ą ł  je j  p r z e d s t a w i a ć  s p r a w ę ,  t a k  j a k  b y -  
i a  w  r z e c z y w is to ś c i ,  t a k  j a k  on  to  cz u ł ,  w r e ­
szc ie  p r z e s z e d ł  n a  ich  w z a j e m n y  s t o s u n e k ,  
k t ó r y  d z iw n y m  k a p r y s e m  loestf t a k  f a n t a ­
s t y c z n ie  s ię  u ło ż y ł .

—  P r o s z ę  d a ć  s p o k ó j  k a z a n io m ,  J a  je ­
s t e m  o p o r n y  na, p ię k n e  s ł ó w k a .  N iech  nu za- 
t o  p a n i  p o w ie ,  c z y  j a  s ię  p a n i  p o d ob am - 
b o  je ś l i  n ic , - . to -n ie  z a w r a c a j m y  sobie  w ię ce j
g ło w y .

fe ta ra ła  s ię  ‘.zas łon ić  n a iw n y m  w y k rę te m .  
—  P rz e c ie ż  j a '  m a m .  n a rz e c z o n e g o .

—  T o  n ic  m e  sz k o d z i ,  u a n ie  m a m  z a ­
m ia r u  się l p a n ią  żen ić .

Z a c z e r w ie n i ł a  się, n ie z d o ln a  w y k r z tu s ić  
s ło w a .

—  N ie c h  s ię  p an i  ta l .  m e  d e n e r w u ję ,  
J a k  n ie .  t o m i e .  D o b r y  z p  m n ie  c h ło p a k  i 
p a n i  j e s t  p ie r w s z ą  d z ie w c z y n ą ,  k tó r a  się. 
-mnie b o i .  A le  ja  n a p r a w d ę  b a rd z o  się n a r a ­
ż a m .  p r z y c h o  Iząo  t u t a j ,  w ię c  na leż ę  mi , i j ę  
p r z y n a j m n i e j  j a k i ś  m a ły  z a d a t e k  p rz y ja ź n i .  
G zy  m a m  ju ż  w ięce j  n ie  p r z y c h o d z ić ?

—  Nie, nie . . .  W s z y s t k o  z r o b i d l a  p a n a . ,  
z re sz tą . . .  z r y w a m  ze- s w y m  n a rz e c z o n y m . . .

—  B ie d a c tw o .  T a k  b a r d z o  c h c e  m n ie  p a ­
ni s p r o w a d z ić  ze zlej d ro g i .  N iech  się p an i  
u s p o k o i .  N ie  je s t  K n i  d o  n ic z e g o  z o b o w ią ­
z a n a .  J a  z re s z tą  j e s z c z e  nic nic w ie m . m oże 
n a p r a w d ę  n a w r ó c ę  sić n a  c n o t l iw e  życ ie .  
Ale to  b a r d z o  w ą tp l iw e ,  i n ie  w ic in k c o  m o ­
g ło b y  m n ie  d o  t e g o  sk łon ić .  N ic  ja  sie ty k  
p o k ie r o w a ł e m ,  inn i m n ie  p ch n ę l i ,  a k to  
w i a t r  s ie je ,  zb io rą  b u rz ę .

—  P o l s k a  nic. s ie je  n ie n a w iś c i .
—  P o ls k a .  Nie w ie m ,  co  to  j e s t  P o ls k a ,  

nic z n am  jej- z n a m  n a to m ia s t  l l o r c z ę .  k tó r y  
j e s t ;  tej p o lsk o śc i  przeadstawidi-elem.

—  A n ik o g o  in n e g o  p a n  m e  z n a ?
—  O w sz e m .  Z n a m  i in n y c h  i d l a t e g o  sie 

j e s z c z e  w a h a m .
—  N o, w idz i  p a n .  I n a w e t  p a n  Tloircza 

r i e  j e s t  z ly .  Ma m c ż c - ^ w o je  p r z e s ą d y .  K to  
ich n ie  m a .

—  P a n  K o rcza . . .  nie- pro: zę o n im  nie 
i m ó w ić ,  w s z y s t k i e  m o je  d o b re  z a m ia ry  m o g ą

sie ro z w ia ć  w  p iich  na  s a m o  w s p o m n ie n ie  
te g o  n a z w is k a ; : :A  j e d n a k  d o ść  ła t w o  m n ie  
k u p ią !  ju ż e ś c ie  m n ie  p r a w ie  kup il i  fff j e d e n  
p rz y ja c ie l s k i  u ś c i s k  i za p a r ę  k r a d z i o n y c h  
ca lu ^ b w .  A le .y c ó  ja  m a m  ze sobą  z ro b ić ?  
Nie idz ie  tu  o P o ls k ę .  N io n a w i  lz i ie m  jej 
k ie d y  m n ie  tu  bez  w in y  c i ą g a ł ' ' p o  s ą d a c h  
d o r a ź n y c h ,  a le  t o n u  s t o k r o ć  g o rz e j  n i e n a ­
w id zę  t a m t y c h ,  za toNż-e ob esz l i  s ię  ze m n ą  
•gorzej niż z p -e m ,  ch oć  n a le ż a ła  mi się od 
n ich  o p iek a .  Ale. aó  ja m a m  ze s o b ą  z rob ić? !

—  P rz e c ie ż  t a m t a  s p r a w a  z o s t a ła  w y ­
ś w ie t lo n a . . .

T,, 1—  I d a c z e g o ?
—  D la te g o  zp m u s ia łe m fe iy ć .  R o zu m ie  

pa n i .  ż y ć ?
T ą k .  R o z u m ia ła  g o  d o b rz e .  B ie d n y  oblo- 

1 p a k .  N ie  ma n a  to  ż a d n e j  r a d y .  O w ła d n ę ło  
; j ą  p u y g n o l u a j i e e  uczucie-  a h s o i u h . e j  b e z ­

ra d n o ś c i ’. A le  p rzec ie ż  p r a w te  ju ż  "ob ieca ł .  
J e s t  m ę ż c z y z n ą  i z p e w n o ś c ią  m e  t a k im  n i e ­
d o łę g ą . ;  Jak  ona .

—  P a n  c h y b a  z n a jd z ie  j a L ,e ś  w y jśc ie .
U ś m ie c h n ą ł  s ię  sc e p ty c z n ie .
Z w e s te h n ie n ic in  p o d n io s ła  sic ze sw eg o

ula .
—  M u szę  już’ iść .  b ę d ą  m n ie  szu k a l i  do 

k o la c j i  —  K ie d y  się s p o t k a m y ?
—  P a n i  chce . . .  to  będ z ie  t r o c h ę - , t :u d n o . . .  

a l e y l a m  znać.
—  T y l k o ,  że  p i ń s k i  dz is ie jszy  p o s ł a ­

n iec  n i e z b y t  w ie lk ie  o b u d z i ł  z a u fa n i e  w e 
d w o rz e .

l —  G łu p s tw o .  Z n a j  Izie się i n i i \ .

za iow  p rz e p r o w a d z i ł  ją- p rz e z  g ą s z c z  a k a ­
cji  S z e d ł  za  n ią  t a k  b l i sk o ,  że  c z u ła  j e g o  
o d d e c h  n a  szy i .  G d y  n a r e s z c ie  o d s u n ą w s z y  
clekkę w  p a r k a n i e ,  p o m ó g ł  je j  s ie  w y d o s t a ć  
n a  d r o g ę  i t a m  n a  p o ż e g n a n ie  z ło ż y ł  j e j  t y l ­
k o  g łę b o k i  u k ło n ,  p o m y ś la ł a  r a d o ś n ie ,  że  
je s t  ju ż  n a p r a w d ę  o b ła s k a w i o n y .

X V III.
M o n o to n n e  d u d n ie n ie  k r o p e l  d e sz c z u  p o  

s z y b a c h  z lew a  się  z c ic h e m  m a m r o t a n i e m  
C b w ie d o ry .  która- po  ra z  dz ie s ią ty '  p r z e k ł a d a  
k a r ty -  s t u k a j ą c  t ł u s t y m  p a l c e m  p o  f ig u ra c h  
ro z ło ż o n e j  p rz e d  s o b ą  ta l j i .

A s  c z e r w ie n n y ,  d a n ia  d z w o n k o w a ,  n i -  
ź n ik '  w in n y ,  je  I n a  i d r u g a  m ł ó d k a ,  r a d o ś ć  
i s m u te k ,  p ie n i ą d z e  i k ł o p o t y  D u ż o  k ło p o ­
tó w .  a ie  w s z y s t k o  d o b rz e  sio s k o ń c z y .  D a m a  
ż o lę d n a .  - s t a r s z a  o s o b a  n i e c h ę t n a  to b ie ,  g o ­
łą b k o ,  a le  t v  śm ie j  się z te g o ,  b o  k r ó l  c z e r ­
w ie n n y  p rz y  tob ie .
' P a n n a  Z o f ja  w c i s k a  sie w  k ą t  k a n a p y  j 
p r z y m y k a  o czy .  D e s z c z  d u d n i  po  s z y b a c h .  
O l iw ie d o ra  m a m r o c z e  i s t u k a  p a lc e m  w  k a r ­
ty  L i ra  z w in ę ła  sie w k łę b e k  u n ó g  n a u c z y ­
c ie lk i  i t r ą c a  n o se m  w k o n ie c  l a k i e r o w a n e g o  
p a n to f e lk a  B ie d n a  L i r a  m a  je s z c z e  m e  z a r o ­
śn ię tą  s i e r ś c ią  n a  g rz b ie c ie  b l iz n ę  o d  w id e ł ,  
c h o r u j e  c iąg le  i c h ro m a .  Z a t o  je j  s z c z e n ię ta  
p o d o r a s t a l y  i te r a z  są  to  ju ż  w ie lk ie  zło 
p a s k a ,  p o n u r e  i n i e p r z y s t ę p n e .  A le  im  n a  
p o k o je  w c h o d z ić  n ie  w o ln o ,  leżą  t y l k o  p rz y  
d rz w ia c h  i ich k r w a w "  ś le p ia  b ły s z c z ą  g r o ­
źn ie  w m r o k u  c ie m n e j  s ien i.

Ciąg d a l s z y  nastąp i.

i

W y r o b y  s k ó r k o w a
Z Z A K Ł A D U  ‘W Y C H O W A W C Z E G O  W  M IEJSCU  P IA S T O W E M  

i In n y ch  fa b r y k
damskie, teki na akta portfele, papieruśoice, pugi!..- 

>■ C  LI K I  *. ,-ggy^ ran,ki do fotografii — pudełka na papierosy —

T o r b y  s z k o ln e
poleca:

Stanisław Rąb, Kraków Sławkowska 4.

y i t ie w a s n ia m  legff jT- '■
tnaofę osobis ą Miona-; ^  
linr Paroch 39 p |W

Pięc pokoi kuclwia KGimor* 4
całe oierwsze piętro ulica p l  
Urzędnicza 10 (za Parkiem1 ą  
Krasowskim) w y n a j m ę !  
zaraz hez ocist“Dnego. 40p

nożyczki, noże i i. p. os rzyi 
j starannie poa faonowenr 

kierownictwem. ,Sz ifier 
nia „Szybkość* firma Je 
zef Zubikowski. Kraków, 
piać Marjaoki !,

• * -------  —:----------------------------------- 7 : ; — ---------7----  • *
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W s z y s t k i e  /A rtyk u ły  w ch od zące  w skład
h a n d l u  KOLONJALNO-SPOŻYWCźEGO
w in — w ó d ek  — lik ieró w  i d e lik a te só w  
oraz o w o c ó w  p o łu d n iow ych  i k rajow ych

p o le c a  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

K a z i n n i e r z  B a r t o s z e w s k a

K ra k ó w ,  ul. F lo r jaó sk a  L. 49. 

„ C o d z ie n n ie  ś w i e ż e  m a s ł o  d w o r s k i e  i d e s e r o w e "
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U c z e r  7  k la s ie
gimn. sierota hiemaiąca 
żadnych środfcói', r.a aal- 
sze kształcenia, a znajdu­
jący się w bardzo opiaka 
nvm i krytycznym poło 
żeniu poszukuję posady  
biurewej lun jakiego koi- 
w ick zajęcia, tak *sb\ 
można żvę.! nąskawe zgło­
szenia do „Głosu, Narodu* 
pod (biedny uczeń). .791

Kozpoezętam lekcje fr a n ­
c u s k ie g o  -. wyższy kurs 
gramatyki, 'i tera tury, sty 
listy ki — konwersacje — 
korepetycje według pro 
giamu szkolnego — oraz 
początków angielskiego. 
Smoleńsk 10 It piętro. R. 
Kłnpotowska.

Założona w r, 1900. — Odzn-czona złotym madahm na wystawie w r 1907

p r a c o w n i a  
■W R080N ARTYSTfCZND fifZELtftBKO - BRD 1ZC WJilUZYCH

p o d  f i rm a

HENRYK SZTORC
w Krakowie, prs* u licj Floriańskiej L. 38.

POLECA
Wszelkie wyroby urzyhorów k o :cielnych z metali szlachetnych bronza 

' a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszku 
t- antypodja, cyborja krzyże, lichtarze i lampy

-■ = = =  B IR E T Y  NA S K Ł A D Z IE . ===.—
Posiada na składzie wszelkie przyoory kościelne według przepisów kościeinycn 

fjak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące

Wykonuje wszelkie 
wyżej wymienione

zamówienia według każdegc wzoru i 
przedmioty do reperacji, odnowienia, 

i złocenia w ogniu.

rysunku. Przyjmuje również 
:ak również do srebrzenia

rn
ui
w
%

0
££aa

Wykonuje powierzane z lecen ia szybko i so lidn ie  po cenach konkurencyjnych. l
A  OO D .le t O l’ wizyto 
I  wych od zł. 3 -- zaw a 

domienia ślubne i wszel 
kie druki wykonuje: 

Skład p .oieru  i ga.ante.' 
VI i ch a ł Słomiany Kraków 

ul,. Stawkowsl a L. 24. 
feie ion  117-44.

ł y » i p ® < Z Q t a m  i«kc.|e 
f r a w c  u v i : < 3

iramatyki, literatury kon­
wersacji — K orepetyce  
według programu szkol­
nego. Wo'ska 16 I piętro 

Karolina Janczewska.

Księgarnia ^rak-jwska, '(raków. ul. św Krzyża i.. 13
posiada na SKładzie głównym i po leca :

\ ŻNINIEWICZ J Dr. i ŻNINIEWłCZÓW nA J. Dr.

W O D O LECZN ICTW O  N ER W Y
Poznań 1930.r. *tr. 184. C O H a  Z ł .  1 0 *— ,

ZIOŁA LECZNICZE!
w e d ł u g  przepisów sta-; 
wnych lekarzy; przeciw! 

! -horoDom żoładka, kiszek 
ułuc, nerwów, wątroby.

[ neren, pęcherza, hemoroi- 
! dom upiawom, obs)rukc:i. 
kamier.iom żółciowym, ka-
izlowi, astmie, błędnicy.
s k l e r oz i e ,  artretyzmowi.

reumatyzmowi, etc. 
Żądajcie bezutatnei bro­
szury pouczające i. Adres 

ł iszki — Apteka

j e ń u o z h y
w i dziecinne

sowania szerokich kół lek a rslieh  oryginalnym  
..ystem em , w ypróbowanym  od szetegu lat i ma 
jarym  przew agę nad zagranicznem i. Na szcze­
gólną uw agę zasługuje now ość w tej dziedzinie, 
odróżniająca się od w szeK ich  innych dotąd  
stosow anych  zabiegów  w odoleczniczych przez 
specjalne uw zględnienie zabiegów  na głow ę  
jako i na kark i kręgosłup. G łębokie zaintere­
sowana- budzi stosow anie indyw idualnych pro- 
porcyj bodźcow ych, sk ierow anych na g low e  
i kręgosłup. Indyw idualizow anie opiera się  
głów nie na obserwacji ukrwienia g łow y (m óz­
gu) poczynionych przy licznych dośw iadcze­
niach eksperym entach i kuracjach, że w szel­
kie zabiegi na g łow ę stw arzają tendencję do 
przekrwienia g łow y  (mózgu) gd y  zabiegi na in 
np rzęśsi ciała, a szczególn ie na kręgosłup dzia­
łają w przeciwnym kierunku.

W alerjari Spychała
(Polska Gazeta Lekarska)

W ysyłka na zam ó w ien ia  za m ie jsco w e  od w rotna , po d o liczen iu  rze czy w isty ch  
‘jfCy k osztów  o p ła ty  p o cztow ej.

K siążka ta jest cennym  przyczynkiem  
w dość szczuplpj na tem polu literaturze poi 
skicj.

A utorow ie opierając się na d ługoletnich  
dośw iadczeniach, przeprowadzanych w w łas­
nym  zakładzie, stw ierdzili korzystny w pływ  
czynionych zabiegów  nie ty lko w chorobach 
nerw ow ych a osiągnięte, rezultaty dow iedli tre­
ścią w ydanej książki, która w sw ej eześc.! 
pierwszej zazrajam ia czytelnika z system em  
w odoleczniczym  stosow anym  przez autorów , 
g d y  dalsze rozdziały mówią o w ynikach leeze  
nia różnych chorób i zaw ierają w skazów ki ra­
cjonalnego hartow ania ustroju zim ną wodą.

M yślą przewodnią autorów była chęć za­
znajom ienia społeczeństw a z now oczesną m e­
todą w odoleczn ictw a, czerniącą z daru przy­
rody w ybitne czynniki lecznicze, oraz zaintere-

damskif 
inne w osrom- 

lyra wyborze. róweież 
skarpetki meskie, ręki- 
wiozki,chusteczki do nosa 
•artuchy i czepki dla 

służby poleca 
£O FJA  a k S A K O W A
X r a k « w ,  W iś ln d  L. 4.
Na składzie wszelkie przy­
bory do szycia i robót 

r cznych. , 738

Miód k z n i c i y ! !
czysto pszczelny pod gwa 
rancją, wysyła z wtasne 
pasieki za zaliczką po< zto- 
'.zą 3 kg. 1 4 zł., — 5 kg. 
21 zł., — 10 kg. 40 zł., — 
20 kg 76'70 zł., wraz 
z b l a s z a p k ą  i opłatą 

pocztową.

Stanisław Chabura 
pasieka T arnopol .

friiiisiów
S r e n y  G u l w r ^ s ^ i e ]  8S

Absolwentki państw szkoty przeu. arl.

KiaKów, ul. Karmalicka L  50, parter.
poleca kilimy rraz przyjmuje zrm ówienia  we- 

1 łu -t obranych wzorów, r.a go tów .- '  lab na ra ty

I

I

PIERWSZORZĘDNY j
ZAKŁAD POGRZFBCWY I

„AETERMITAr
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr tel. 14047. 
urządza pogrzeby od najskromniejsz/oh 

do najwspanialszych, 
przeprowadza eksnumacje i przewozy zwłok

■ za gotówka i na raty.
Ceny umiarkowane.

Stanisława Poorawska
. . :  pianistki

udziela l e k c j i  g r y  na 
fortepianie. 

Bonerawska 14.

. #

- e : l

P A P I E R N I K
K R A K Ó W  UL. M IK O Ł A JS K A  L. 11.

'i
ma na składzie i stela prowadzi:

Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, 
rekawiczk1, krawatki, kołnierze, spinki, lu ­
sterka, chustki do nota, koszule damskie, 
kombinacje.reformy, bielizna dla niemowląt 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny  
i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy 
jedwabne, w ełniane i batystowe, nici, ba­
wełny, włóczki, wełny, przędze, jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesanie, grzebyki 
do w łosów , szczotki do zębów i rąk, n y d ł-  

J*j wódz "koloriska, j^riumy, szampony, przy- ! •  
• !  bory do szycia i haftu, towary galanteryjne. •

j8

J^yda . T i  „Głoa Narodu" Ske z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz Dr, Józef WarohałowsKi Drukarnia „Głosu Narodu" gtm sari, &. £ * -* .


